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DWIE EPOKI RUCHU LUDOWEGO c1) 
KLASYCY I WSPół..CZESNI 

Przeglądam publikacje dwóch przywód­
ców ludowych. Pisma jednego z nich nale­
żą już do historii. Można i trzeba nawet 
zaliczyć go do klasyków politycznej publi­
cystyki chłopskiej. Zbiór jego mów i ar­
tykułów zaczyna data 1896 r. Drugi jest 
młodym, współczesnym politykiem chłop­
skim. Tych kilka broszur nosi datę dwóch 

· ostatnich lat. 

Pierwszy, obowiązywać będzie młodzież 
pewnie już gimnazjalną, jako lektura szkol 
na i wchodzić do młodych głów chłops­
kich i nie chłopskich jako jedna z' pozycji 
ogólnego kapitału ich wiedzy historycznej. 

Drugi jeszcze się nie „ucukrował". Jesz­
cze znajduje się poza szkołą, w bieżącym 
życiu społeczno-politycznym Polski. Jesz­
cze jest „sporny". 

Warto się zastanowić nad tymi dwiema 
różnymi sytuacjami społeczno - kultural­
nymi. Pomyślniejsza jest oczywiście dla 
klasyka. Jest on nie tylko w szkole, ale w 
legendzie, w perspektywie czasu. O nim 
trzeba wiedzieć. I tu powstaje, a conaj­
mniej grozi paradoks. Młodzież uczyć bę­
dzie się na nim dążeń i celów ruchu chłop-
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skiego. Uczyć się zatem będzie minionych 
celów i -dążeń. Dobrze, jeśli ze świadomoś­
cią o tym, że to miniony rozdział historii. 
Ale jeśli nie w ten sposób? Bo równocześ­
nie znajduje się poza obowiązkiem przy_ 
swojenia sobie wskazań współczesnego po­
lityka chłopskiego. 

Czy tamta wiedza zbliży ją do dzisiej­
szych spraw wsi? Jeśli zabraknie komen­
tarza - to napewno nie. Wszystkie po­
rządne wydawnictwa klasyków opatrują 
komentarzem. On dopiero bowiem określa 
ich historyczną rolę, broniąc przed za da­
leko posuwanym uaktualnieniem. Aktualni 
w pełni są tylko współcześni. Dlatego kla­
syków trzeba poznawać w zestawieniu ze 
współczesnymi. Inaczej czcić będziemy wy 
łącznie umarłych i myśleć ich• wyobraże­
niami. 

Tym klasykiem, o którym będę mówił, 
to Wincenty Witos, t~ współczesnym 
politykiem, Antoni Korzycki, sekretarz 
generalny Stronnictwa Ludowego. Gdyby 
się komu nie podobało zestawienie tych 
nazwisk w jednym artykule, w tej chwili 
odpowiem mu tylko tyle: kiedy Witos 
miał 40 lat, były obok niego sławnie5sze 

nazwiska: Stapińskiego, Thugutta, Wysło­
ucha, Dębskiego. I Witos nie był wówczas 
jeszcze tym, którego legendą mój oponent 
żyje. Nie mieszajmy zatem aureoli historii 
z wykuwającą się współczesl).ością. 

Ale zestawić je trzeba. Wówczas nie tyl­
ko dojrzy się i zrozumie sens przeszłości, 
ale zrozumie historyczną doniosłość współ­
czesności. 

RUCH NIE REWOLUCYJNY. 
W pismach i mowach Witosa widać na 

przestrzeni przeszło 40 lat rozszerzanie się 
zasięgu zadań polityka. Nie mniej mają 
one swoje granice. 

I tak, kiedy jako 34-letni poseł w Sej­
mie Galicyjskim wygłaszał pierwsze prze­
mówienie, zaczynał od formuły: „Jako 
włościanin pragnę jedynie zwrócić uwagę 
Wysokiego Sejmu na krzywdę i żądania 
szerokich mas ludności" a kończył przemó 
wienie: „Nie róbcie z tego serdecznego lu­
du armii niezadowolonych, jeżeli wam na 
naszej i waszej przyszłości zależy". Ale 
kiedy w r. 1931 na procesie Brzeskim stał 
wobec zarzutu przygotowywania rewolu­
cii, zarzut ten odrzucił taką argumenta­
CJą ~ „Chciałbym, ażeby pan oskarżyciel 

NA OTWARCIE SEJM U 
4 lutego 1947 r. zg-romadzi się w Warszawie 

na pierwszej sesji powołany z wyborów po­
wszechnych nowy Sejm Ustawodawczy. 'V 
jego składzie spotkamy w większości luclzi, 
których dziełem są przeprowadzone reformy, 
wytyczona polityka zagraniczna, spojeczna i 
gos.-or1arc:r.a Polski I.udowej. Ten Sejm Obo­
zu Reform przypomina podobny Sejm Reform 
ze sławnej Konstytucji 3 !\faja. I tamten, 
jak pamiętamy, w ciągu czterech lat nie tyl­
ko radził, ale działał. Jego zasługą było uru­
chomienie nowegu szkolnictwa w myśl 
uchwał IComisji Edukacji Narodowej, jego 
zasługą postawienie armii, skarbu, reformy 
administracyjnej itd. Jest jednak zasadnicza 
różnica. Tamten Obóz Reform nie wrócił już 
do zaczętego dzieła. Nie pozwoliła na to sy­
tuacja polityczna Europy i wewnętrzna kra­
ju. Polska znajdowała się w okresie bez­
W7ględnie postępujących rinbiorów, prowa­
dzonych przez ościenne mocarstwa. Społe­
czeństwo szlac!ieckie, zagrożone politycznym 
zni~zczeniem Polski i społecznym ogranicze­
niem swych przywilejów, wybrało obronę 
druii-iej sprawy, kopiąc ostatecznie grób oj­
szyźnie. Tak więc Obóz Reform rozpoczął od 
wystąpieuia w parlamencie, a skończył na 
powstaniu narodowo - społecznym Kościu­
szki. 

Tu leży różnica między „dawnymi a no­
wymi 1:1.ty". Nao;;z Obóz Reform powrócił, 
11rzez naród wezwany, do Sejmu i rządów. 
I ma nadal prowadzić rozpoczęte dzieło nie 
t:\"lko wewnątrz społeczeństwa polskiego, ale 
również wobec Europy i świata. 

Mamy za sobą dopiero 2 lata niepodleg'~j 
Polski, Weszliśmy do wolności z potencjałem 
gospoć!arczym ':!:niszczonym okupacj~ i wojną 
do połowy. Naszym ideałem jest Polska, w 
której produkcja zwiekszon:\ musi być w 
stosunku do przedwojennej kilka razy, Pol­
ska, w które.i zatarte zostaną róz'llice spo­
łeczne, uzyskana powszechna jednolitość 
kulturalna n::i poziomie, shnowiącym clotąd 
przywilej 100 tysięcy. Wielkie i trudne to 
cele. Obliczamy je na lata. Ale obliczamy z 
matematyczną pewnością, wszystkie bowiem 
warunki polityczno - spo eczne, gwarantu­
jace taki rozwój nowej Polsce, zostały, jak 
fundament. już założone i JUtród wywiesił 
nad nimi wieche pierwszego etapu budowy. 

Pomiedzy ideałem a punktem wyJsc1a z 
przed 2--ch lat rozpościera się wielka prze­
strzeń do wypP.łnienia. Istnie.i:i. na ni~ !lwa 
spojrzenia. Jedno, niecierpliwe, oczdm­
jące natychmiast ideału, równo z oglosie­
niem Polski państwem luclowym. Takie sJ>oj­
rzenie mają obywatele i rlziałacze, ldórzy 
rozglądają się po swoim lokalnym otoczeniu 
f krzyczą: szkoły nie ma, spółdzielni nie ma, 

nawóz nie przyszedł, towarów przysłanych 
za mało. Oni nie kłamią, oni mówią prawdę, 
ale prawdę cząstkową i dlatego lokalnymi 
brakami zafałszowaną w stosunku do prawdy 
o sytuacji całego narodu. 

Jest drugie spojrzenie, którego w nowej 
Polsce musimy się uczyć. To spojrzenie 
chwyta najpierw początkową, a ogólną sumę 
narzędzi, środków produkcji i wytwórczo­
ści narodowej, chwyta początkowy, a łączny 
potencjał produkcji materialnej i kultural­
nej narodu i wnikliwie prześledza wzrost, 
pozycję po pozycji, narzędzi, surowca, §rod­
ków i produktów w ogólno - narodowej go­
spodarce. Kto przeczy, że brak .jest bydła, 
nawozu, towarów, ze płace niskie? Ale czy 
krzykacz, który to podnosi od dwóch lat, nie 
widzi różnicy w stopniu tych braków? Kiedy 
patrzy z za płotu, kiedy patrzy tylko ze swej 
okolicy, wówczas możemy go upewmc -
dziesięć tysięcy krzykaezy mogłoby z ręką na 
sercu powiedzieć, że jeśli nie wszystko, to co 
najmniej jedna, dwie, trzy sprawy są u nich 
w fatalnym stanie. A są. Jakże nie mają być 
w takim stanie, kiedy wojna zniszczyła do 
połowy nasz majątek i nasze możliwości w 
jego pomnożeniu. A przecież i potencjał 
przedwojenny, jego hierarchia w produkcji, 
w oświacie, w wpływach politycznych sta­
nowią również przedmiot naszej krytyki i 
oceniamy je bardzo poniżej naszych potrzeb. 
.fest więc i musi być źle. Ale to z!o znajduje 
się w gorączkowej, wytężonej naprawie. że­
by sprawdzić i upewnić się o tym, że my na­
prawdę kujemy lepszą. przyszłość, trzeba 
przyjąć drugie spojrzenie. 

Trzeba wziąć w rękę „Wiadomości Staty­
styczne" i sprawdzić pozycje za pozycją. A 
wtedy okaże sie, że w roku 38 wY•lohvwaliś­
my węgla 8175 tysięcy ton, a w VIII kwar­
tale 46 roku wydobywamy w proporcji rów­
nającej' się 4197 tysięcy ton, że wydobycie 
koksu w 38 roku - 191 tys. ton doszło we 
wrześniu 46 roku do 32!'> tvs. ton, że energia 
elektryczna z 1?31 mil. KWH - do 462 mil. 
J{WH, że łącznie wskaźniki nrodukcji arty­
kułów podstawowych od 48°/o produkcji 
przedwojennej wzrosły w ciągu 2 lat do 
90~/o. O czymże to mówi? Przybyło w ciągu 
2 lat 30-40~/o towarów i środków pro<łukdi. 
Rozpłynęły się w społeczeństwie. Są lokalnie 
niezauważalne, bo wciąż nie wystarczają. 

Bo równocześnie wzrosły kryteria naszych 
potrzeb. Są to kryteria obywateli pań>stwa 
ludowego! 

W r. 1938 przewieźliśmy kolejami około 
19 milionów pasażerów, w 45 r. 11 mil., w 46 
roku 22 miliony (do września). Co to znaczy, 
co to mówi? Kto nie wie, jak wyglądał nasz 

tabor z wiosną 1945 roku ? Kto nie rozumie, 
jaką rolę gra komunikacja w życiu narollu?: 
Nią możnaby mierzyć stopień społecznego 
przenikania wzajemnego narodu, stopień kul 
tury i świadomości narodowej społeczeń­
stwa. A wiemy, że inna była niż przed ro­
kiem 39, rekrutacja pasażerów w 2 ostatnich 
latach. To były podróże .ważne, podróże roz­
strzygające najczęściej o losie życiowym 
jednostki. 

We wrześniu 1946 roku naładowanych wa­
gonów towarowyeh było około <150 tysięcy, 
przejechały 2 miliony 400 tys. km. Poczta w 
1946 roli;u do września przesłała. w kraju 273 
biliony listów, zagranicę 13 bilionów. 'Szkół ' 
zawodowych przed wojną było 75-1, dziś jest· 
ich 1078 - ' liczyły w 38 r. 106 tysięcy, dziś 
108 tys. uczniów. Oto jedna z tych pozycji 
inwestycyjnych, które odliczamy obywate-
lom w cenie towaru i-płacy, ale dzięki któ­
rym przekroczyliśmy w ciągu 2 ·lat l00°io 
stanu szkolnictwa zawodowego przedwojen- · 
nego. I tej cyfry nie uważamy za dostatecz­
ną. Skądże? W samym przemyśle tkackim 
musimy na 300 tysięcy robotników osiągnąć 
cyfrę 5.000 inżynierów, a mamy specjali­
stów tylko 28. Oto jakimi drogami produk­
cja materiałów, tak oczekiwana przez masy 
narodu. będ2ie się powiększać i tanieć. Pro­
ces tego wzrostu, trzeba obserwować i jemu 
z całych sił pomagać, wówczas dopiero w 
każdej wsi i w każdym miasteczku będzie się 
widziało namacalne, powszechne zmiany na 
lepsze. 

W 1937 r. ·szk' rol.-gimnazjów mieliśmy 
IO, liceów 7~ W tym roku mamy gimnazjów 
18, Hceów 13. Wszystkich uczniów szkół rol. 
razem z „ludowymi" przed wrześniem było 
2.000, dziś ponad 4.000. A przecież to sprawa. 
dopiero 2 lat i po jakich stratach w budyn­
kach i personelu nauczycielskim i uniwer-
syteckim? -
Rzuciliśmy pozycje i cyfry pierwsze lep-· 

sze. Ale wszystkie mówia o jednym - o roś­
nięciu fachowych sił, środków prodµkcji i in-' 
stytuc,ii dla nowej narodowej i ludowej go­
sp1>darki państwa polskiego. 
Przesyłamy naszym pisarzom i korespon-

1lentom numer .,Wiadomości Statystycznych" 
obrazujący wyniki szeregu gałęzi naszej ma­
terialnej i duchowej gospodarki za 2 ubiegłe 
I:ita. 'Zachecamv ceytelników do kupienia 
,.Wiadomości Statystycznych" i rozpatrzenia 
się w nieb. W wyniku tej akcji oczekujemy 
wypowiedzi, któreby były wyrazem przemy­
ślenia tego okresu zbiorowego wysiłku Pol­
ski Ludowej, i sprawozdaniem z dyskusji z 
sąsiadami, z członkami kół i or,anizacji w 
swoim terenie. 

wskazał mi na to, kiedy chłopi robili re­
wolucję. Znam chłopów jako element nad­
zwyczaj spokojny. Polskę na rebelie, na 
zamachy i na rozruchy nie stać. I będzie 
to trwało jeszcze długo". 

Nieraz się zastanawiałem, jak to się mo 
gło stać, że chłopi Witosa nie uwolnili z 
Brześcia siłą. Był męczennikiem sanacyj­
nego reżimu. Symbolem gnębionej wsi. Od 
samego krzyku podniesionego przez 20 mi­
lionów chłopów powinnyby pęknąć mury 
więzienia brzeskiego. Dlaczego tak się nie 
stało? Jedną z odpowiedzi daje charakter 
polityki ludowej Witosa. Nie było w niej 
nic rewolucyjnego. 

W roku 1908 wieś nie miała jeszcze 
wyjść z roli „serdecznego ludu" ale w 1931 
roku nie miała jeszcze wejść w „rozru­
chy". Tak uczył przywódca polityczny. 
„I będzie to trwało jeszcze długo". To nie 
było stwierdzanie faktów, to było przyka­
zanie. 

Co takie przykazanie mogło oznaczać w 
Ruchu Ludowym? 1;e nie ma on jeszcze 
wyraźnej świadomości klasowej. To zn_a­
czy nie umie określić swego położenia spo­
łecznego. Nie przenika dostatecznie macha 
nizmu sił społecznych. Nif: · wie dobrze, 
które to z. nich i jakimi sposobami trzyma­
ją wieś w niewoli. Owszem czuje i cierpi, 
szarpie ·się po omacku i zostrożna namacu­
je najbliższego wroga o stajeń od chału. 
py. Ale dalej nie sięga, da:lej nie widzi. 
Nie potrafi określić ilu i jakim rodzajom 
niewoli podlega, do jakiej roli, do jakich 
celów ma dązyć przez wyzwolenie. Dlate­
go w .rezultacie na wyzwolenie pracuje nie · 
skutecznie. Dlatego sta.je przed jego po­
trzebą nieporadny, zdezorientowany i 
miast się zbliżać, on się od wyzwolenia .od­
dala przeświadczeniem, że „będzie to trwa 
ło jeszcze długo". 

RóWNE PRAWA DLA WSZYSTKICH. 

Wypowiedzianymi tu ocenami nie należY. 
obciążać W. Witosa. Obciążamy nimi na. 
przełomie wieku 19-go i 20-go ukłdd 
sił społecznych, w którego splocie wieś mo 
gła się zdobyć na ruch o niejasnej świa- , 
domości postępowej. Witos w tych warun- . 
kach zaczynał i terminował jako działacz . 
i ' publicysta. Wyrastał w ruchu tej części 
wsi, która z racji lepszych warunków gos­
podarczych łączyła poczucie godności swe­
go stanu z pragnieniem awansu społeczne- 1 

go w sytuacji polityczno - społecznej, ,jaka 
istniała. Droga do sejmu galicyjskiego, 
którą otwarto dla wsi już po roku 60-tym, 
była nie tylko drogą zdobycia przez chło­
pów udziału w demokracji parlamentarnej, 
ale i kończyła się na demokracji liberal­
nej. Ustrój, w którym miało znaleźć się 
miejsce i dla wsi, był już wcześniej goto­
wy. Jego model służył innym siłom spo­
łecznym. Dopuszczając chłopów czynił 
ustępstwo - nic więcej. Asymilacja do te­
go ustroju musiała się w ruchu chłopskim 
odbywać, otrzymywał bowiem on w rękę 
broń, która przez model demokracji libe­
ralnej była przewidziana, była legalna 
i przy pomocy parlamentu utrwalała a nie 
podważała istniejący ustrój. 

W teorii społeczno - politycznej znaczy­
ło to osiągać w parlamencie krok za kro­
kiem przywileje, jakie inne siły społeczne 

zdobyły ju± grubo wcześniej poza parla­
mentem i dzięki, którym mogły w sejmie 
decydować. 

Jasne jest, że przywileje ziemiaństwa 
(folwarki) i kapitalistów (fabryki, syndy­
katy) oraz w konsekwencji opanowane 
przez nich centralne punkty życia gospo­
darczego, politycznego i kulturalnego, by­
ły dla włościan nie do osiągnięcia, z racji 
chociażby braku wakujących do rozdania 
fQlwarkó.w: i fab,rY.k. ,A.le dlatego hasło 
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równych praw, zamiast hasła całkowitego 
odebrania uprzywilejowanym ich stanu po 
siadania, dawało złudzenie demokracji a 
naprawdę ubezpieczało zagrożonych. 
Ustrój ich bronił, oni bronili ustroju. Ero-· 
nili go w ten sposób, że klasę najbogat­
szych chłopów ( 4 proc. w Galicji) gotowi 
byli nobilitować społecznie i gospodarczo. 
I to właśnie było zgodne z ustrojem. 
W tamtych bowiem czasach pewna ilość 
szkół ludowych, kas Stefczyka, kółek i 
szkół rolniczych oraz mandatów w samo­
rządzie i sejmikach powiatowych - to by­
ło ustępstwo zaspakajające społeczne po­
trzeby właśnie gospodarczo najsilniejszej 
klasy chłopskiej, trzonu ruchu ludowego. 
Te prawa, w których było coś z idei .,zrów 
nania się" w większości przypadły tej czę­
ści wsi. Ponieważ ona pierwsza wytw-0rzy _ 
ła ruch ludowy, zdobycze zatem parlamen­
tarne i nadzieje na nowe, ją_ zaspakajając, 
nie pozwoliły dostrzec dwóch skutków -
1) że kopie się pomiędzy nią a resztą wsi 
(96 proc. w Galicji) przepaśó społeczn:a -
2) że ona sama włącza się w ustrój i asy_ 
miluje się z siłami społecznymi, które za tę 
cenę oddalają pełne wyzwolenie się wsi z 
ziemiańska - kapitalistycznej niewoli i pa­
rowiekowego zapóźn1enia cywilizacyjnego. 

ASYMILACJA DO WYŻSZYCH WARSTW 

Wyspiański świetnie uchwycił ten proces 
przeszeregowania się społecznego bogatszej 
wsi na schyłku XIX-tego i w początkach 
XX wieku. Panie „radczynie" z miasta ob­
tańcowujące huczne wesela włościańskie? 
To nie wyjątkowa historia Rydla, czy Tet­
majera. Wystarczy uprzytomnić sobie obli­
czenia prof. Bujaka - w tych latach na 
.Uniw. Jagiellońskim 40% studentów to -
chłopi (w 1938 - na wszystkich uczel­
niach - 4%). A jaki ich wpływ społecZn.y? 
Nie znajdziemy ich w klubie poselskim 
„Piasta", nawet w pierwszym parlamencie 
Polski odrodzonej, choć inteligenci stano­
wią w nim 80%. Ci inteligenci to w poło­
wie mieszczanie, w połowie ziemianie wy­
sadzeni z siodła. Pierwsza grupa pochodzi 
z małych miasteczek, są to adwokaci, leka­
rze, aptekarze, przemysłowcy, burmistrze. 
Zawody swoje wykonują w rodzinnych 
mieścinach. Ich klientami jest bogatsza 
wieś. Interes zawodowy zadzieżga nić obu­
stronnego kontaktu społecznego. To już nie 
jedna pani radczyni z „Wesela". To spo­
łeczne zjawisko. Jak tu przebiegają wpły­
wy społeczne·? Panowie mecenasi uzyskują 
mandat na prowadzenie interesów Ruchu 
Ludowego, oto siła uroku społecznego wyż. 
szej, a gładkiej i „ludzkość" okazującej 
klasy. Z drugiej strony studenci chłopi roz­
pływają się na sl:uźbie u sił ziemiańsko • 
kapitalistycznych. Asymilują się z ustro­
jem z taką siłą, ze przeskakują ogniwo po­
średnie - polityczny ruch chłopski. Stają 
się inteligencją bez przymiotnika, przesta­
ją być inteligencją chłopską. Maciej Ra­
taj.„ to właśnie wyjątek. 

Od zarania Ruchu Ludowego wlecze się 
za przywódcami cień nie tylko kompromi­
sów, ale poważnych wahań: od interesów 
wsi do kupionego nie rzadko popierania in­
teresów ziemiaństwa i przemysłowców. To 
rozdarcie obserwować możemy u ks. Sto­
jafowskiego, u Stapińskiego, u Bojki, a na­
wet nie uniknął go Witos, że przypomnimy 

' chooiażby pakt lanckoroński z 23 roku: 
Pełno tam namiestników Galicji: Badenich, 
Bilifailrich, bogatych nafciarzy Długoszów i 
Popperów, hrabiów Mieroszewskich, Reyów 
L·asockich. 

Stan świadomości klasowej w pierwszym 
okresie ruchu ludowego jest płynny. Ane­
gdoty o pomniejszych działaczach - po­
wiatowych i gminnych są znamienne. Po­
kazują, że byli to ludzie, którzy „różnie 
się obcierają", „lubią patrzeć gdzie się 
z komina kurzy", robią chłopom „wiater 
w głowie", stawiają „diabłu ogarek i Pa­
nu Bogu świeczkę". 

Ten obraz trzeba mieć w pamięci, kiedy 
się czyta pisma i mowy W. Witosa, kiedY, 
się mówi - ·klasyk. Klasyk, tak zaczyna­
jącej się epoki ruchu ludowego, wprzągnię. 
ty i ograniczony przez tę siłę chłopską, 

która tyle wsi broniła ile z jej potrzeb 
ustępowała, posługując się techniką ustro­
ju, działającego przeciw warstwie chłoP"' 
sklej, ale przodująca siła chłopska, zdoby­
wając w nim dla sieblle nowe prawa, szcze­
rze się do niego przywiązała i tradycję de­
mokracji liberalnej upowszechniła 

i utrwaliła na wsi. 

PATRIOTYZM 
DLA PA..8SKIEGO NARODU 

Witos jest rzeczywiście politykiem, któ­
ry w początkach Ruchu Ludowego najmoc· 
niej uczył wieś, miłości do ojczyzny. Wię­
cej, rzec można, że program ruchu ludowe­
go uczynił upatiiotycznienie wsi. „Zamiast 
stwarzać oświatę narodową, zamiast wpa­
jać w umysł dziecka czyny bohaterów na· 
rociow~ch„, d~iecko p_ql~kle :12ri;_d~j dg_wfe 
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się czegoś o Rudolfie lub innym bohaterze 
austriackim, niż o Kościuszce lub Kazi­
mierzu Wielkim" (1910 r.). „Ile to trzeba 
było ciepła aby rozgrzać tę ogromną masę 
ludową.„ ażeby uczynić podatną do silnego 
życia narodowego i cnót obywatelskich" 
(1911 r.). Ale to podciąganie ludu do 
świadomości narodowej odbywało się za 
cenę zamazywania świadomości klasowej. 
Właśnie patriotyzm zastąpił tu brak świa· 
domości społecznej. Mówię - zastąpił, bo 
był to patriotyzm, jaki miało na składzie 
ziemiaństwo, inteligencja, słowem, górne 
warstwy narodu. Bartosz Głowacki, olw­
szem, mieścił się w tym katechiźmie naro· 
dowym, ale wciśnięty między Polskę Sien­
kiewicza i Matejki, między „starszych bra­
ci". 

Znów, trzeba tu przypomnieć, zasługą 
Witosa było w 1917 r. wysunięcie przez 
Tetmajera w imieniu „Piasta" wniosku o 
odrzucenie statutu galicyjskiego i prokla­
mowaniu niepodległej Polski. Był to rze­
czywiście ludowy nacisk na wyższe sfery, 
niewyplątane z orientacyj na większe i 
mniejsze „autonomie". Ale komu lud szy. 
kował wolną Polskę? Sobie? Radą Regen­
cyjną rządzili książęta. Pierwszy sejm 
otwierał książę. W sejmie znalazły się mi· 
try książęce i biskupie. Najpoważniejszym 
kandydatem na pierwszego prezydenta był 
hrabia. Nimb walki wyzwoleńczej uwień. 
czył „legiony", a w nich „starszych braci'' 
wraz z wodzem, w którym z latami eoraz 
silniej rosła „szara pyszka". Siła faktów 
leżała po tej stronie i Witos wezwany 
w „potrzebie" bronił w 20 roku dla niej 
Polski. W jakim sensie dla niej? Powoła­
no go na premiera, kiedy wyprawa na 
Ukrainę nie udała się latyfundystom, żyją. 
cym mitem Polski Jagiellońskiej. Miał on 
nie tylko powołać do ob~ony chłopów, ale 
wyjednać rozejm. Miał robić wrażenie Pol. 
ski Ludowej, z którą rząd Sowietów bę· 
dzie gadał. Witos tę sytuację odczuł, jako 
dającą szansę warstwom pracującym. 
Podkreślał to „Oddając władzę prezyden­
. ta ministrów w moje ręce stronnictwa za­
dokumentowały, że Polska jest i pozosta­
nie państwem ludowym" („Odezwa do 
włościan" 2 sierp. 20 r.). 

Tak byłoby rzeczywiście, gdyby wzno­
wiony został zamach w stylu Lubelskie. 
go Rządu chłopsko - robotniczego z 1918 
roku. Ale Witos o tym nie myślał, bo te. 
go nie chciała - opisana już - najbar 
dz1ej ruchliwa politycznie, najsilniejsza 
gospodarczo część wsi. Wygrana i po­
myślny pokój zmieniły sytuację. Ludo. 
wość Polski zawisła w próżni, uzależiiio­
na spowrotem od ustroju demokracji libe­
ralnej, w której siły gospodarczo • dpo­
łeczne kontrahentów okazały się nie zqrie­
nione, po staremu nierówne na niekorzyś6 
wsi. A temu modelowi ustrojowemu wier­
ny .Witos i więcej nawet - lojalny wobec 
rzeczywistości społecznej, jaka dzięki ta. 
kiemu ustrojowi istni·ała, cofnął się na po­
zycje, na których „chłop jest czynnikiem 
porządku i spokoju. Najwięcej daje i naj­
mniej wymaga" (w r. 1925). Temu mode. 
lowi wierny swoje ustąpienie w r. 21 oce­
niał konsekwentnie tak: „Uważałem, że 
powinni mnie zastąpić politycy, siły inne, 
Więcej przygotowane.„ i więcej wykształ· 
cone". Ale siły „więcej przygotowane", 
„więcej wykształcone" różniły się nadto 
pozycją społeczną, reprezentowały taką 

tradycję przodownictwa, w której nierów­
ności społeczne stanowiły fundament idei 
narodu. Ich „przygotowanie" zatem i 
„wykształcenie" obracało się przeciw lu· 
dowi. Dlatego z punktu widzenia rzeczy­
wistego interesu warstwy chłopskiej były 
te siły właśnie nieprzygotowane i niewy­
kształcone do prowadzenia państwa ludo­
wego. A Witos mimo wszelkie zawody; 
ocze)dwał i wymagał od nich, aby lud wy_ 
chowywały, podnosiły i polepszały mu po­
łożenie w państwie. Sejmowi Iiberalneniu 
wymawiał, że nie uczynił wszystko, .,co 
należało, żeby lud był zdolny do pełnienia 
ob-Owiązku" (narodowego) (1914 .r.) „Na. 
leżało się z inną nauką zwrócić do ludu -
i nie zostawiać go na pastwę ciemnoty nę­
dzy i rozpaczy" (w Sejmie - 1919 r.). 

W ruchu ludowym bogatszej części wsi, 
w ruchu zarazem pierwszym, dążenie do 
asymilacji społeczno - kulturalnej z ranu­
jącymi klasami musiało utrwalić 6w dziw­
ny konflikt między interesem warstwy 
chłopskiej, a wyznawaną przez ruch ideą 
narodu. Mowy i pisma Witosa są tego 
konfliktu zwierciadłem. W 11)10 r. mówi 
w Sejmie Galicyjskim do panów - „nie 
na przedzie ale między nami". W 1919 r. 
mówi w Sejmie: „Nie chcemy tworzyć 
nowych przywilejów dla nikogo, ale nie 
pozostawimy przywilejów starych niko­
mu. I panowie muszą się z tym liczyć i 
byó na to przygotowani". A.le równocze­
śnie,lf;iedy myśli o narodzie i drodze chło­
pów do narodu, ciż sami, którzy winni 
utraołó przywileje, otrzymują spowrotąm 
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nia państwa, bo „jakikolwiek rząd jest, 
jest rządem polskim" (1930, na procesie 
brzeskim). To nie jest głos samego Wi­
tosa, to głos minionej epoki ruchu lu­
dowego. Ta epoka wyrażała ze strony lu­
du pragnienie zbratania ~ię z innymi war. 
stwami, wejścia między „starszych bra­
ci". Drogi był dla ludu naród, taki, jaki 
był. „Myśmy na każdym kroku pi....tr ,;yli 
na sposób postępowania („panów"), któ­
ry dążył do tego, aby antagonizmy wy­
woływać, 1'y robić przepaście, sypać gro­
ble nie do przebycia. A dziś są tego owo­
ce". (W sejmie 1919 r.). Ileż cierpliwości, 
ile wyrozumienia okazywał ruch ludowy 
bogatszej części wsi, żyjąc pod urokiem 
pańskiego narodu i nie chcąc z pod uro. 
ku tego patriotyzmu się wyzwolić. Groble, 
przepaści, antagonizmy - to sprawa tam­
tej strony, a wieś parła, aby je zasypać, 
wyrównać i osiągnąć ideał zgody i jedno­
ści - „ramię w ramię!" 

Bez takiego mitu narodowego nie moż­
na zrozumieć politycznego wiązania aię 

„Piasta" z możną prawicą. To dlatego 
Witos w 1918 r. mówi „Bez porozumienia 
się z Narodową Demokracją nie może być 
trwałego rządu, zwłaszcza, że duchowień­
stwo będzie s_ię do niego wrogo odnosić". 

CZY NARóD TO SPRAWA LUDZI 
DOBRYCH I ZLYCH? 

Nie bez powodu wysunęliśmy na po· 
czątek wyobrażenie narodu, jakim żyła 

. w1es m1monej epoki ruchu ludowego. 
W tym wyobrażeniu musiały się zatrzeć 
istotne różnice w położeniu klasowym 
wsi i innych warstw. W tym Wyobrażeniu 
naród stawał się moralno - patriotyczną 
całością. Warstwy górne obwiniane były o 
samolubstwo („samolubstwo było zawsze 
u góry"), obwiniane zatem o brak warto­
ści ogólno - ludzkich. Ale dlatego mecha­
nizm interesu klasowego pozostawał ukry 
ty. I to nie tylko ziemiaństwa, również 
klasy robÓtniczej, ba, własnej warstwy 
chłopskiej. · 

Na miejsce tych sił w walce widziano 
naród, niby kawał pola, do którego upra­
wy i zbioru porywają się wciąż nieodpo­
wiedni ludzie. Ludzie, nie siły społeczne. 

W pismach i mowach Witosa dominuje 
ten patriotyczny moralizm. W doświad. 
czeniu wielu lat powtarza się to samo ro­
zumienie społeczno - państwowego życia 
narodu. „Lud nie może się dać wodzić na 
pasku różnym niedowarzonym głowom", 
(„Piast" 1917 r.). „Na p~zeszkodzie sta­
wały małostkowość i pycha, intrygi a na­
wet zdrada" (Piast 1920 r.), kiedy w 
czerwcu nie doszło jeszcze do powołania 
Witosa na premiera). „Kto to sprawuje 
te rządy? Sprawują je często ludzie ;iie­
odpowiedni, nie mający żadnej siły w na­
rodzie, ani podstaw, co gorsza żadnego 
przygotowania do nich, a spi:awują ·· je 
dlatego, że chłopi nie są do tego, niestety, 
jeszcze zdolni" (1926 r .. ,,.Chłopi polscy"). 
Oto jak mit pańskiego w gruncie rzeczy 
nar-0du utrwalał • w świadomości wsi te 
kompleksy klaaowe, które zaciemniały po­
le społecznę.d 'walki, a co gorsze, obez­
władniały lud w tej walce, „Chłopi nie są, 
niestety, jeszcze zdolni". Tamci rządzą 
źle, ale my również nie potrafimy. Był to 
w teorii ideał doskonałości porradkloso­
wej, ale że oparty o obserwację wyższego 
wykształcenia klas panujących, ich do· 
tychczasowego patronatu narodowego, ioh 
kultury „europejskiej", dlatego w rezulta­
tacie oddawał wieś w niewolę klasowej 
doskonałości warstw, . które przy jej po­
mocy czyniły pozory rządów narodu, na· 
prawdę zaś żerowały na wyzysku podpo-­
rządkowanego sobie świata pracy mas 
ludowych i robotniczych. 

Nawet na procesie brzeskim Witos nie 
przeprowadził społecznej analizy sanacji. 
I tu dyktatura w jego ocenie oznacza do­
słownie tylko ~ władztwo jednego ozło-. 
wieka. W konsekwencji oskarżenie przy­
wódcy ludowego zwęziło się d!L zwrotu: 
„my nie chcemy, ażeby Polska budowana 
była na jednym człowieku". Dlaczego? Bo 
lata panowania Piłsudskiego pokazały, ±e 
„nie tylko nieusunięte zostały łajdactwa, 
nadużycia i nieprawości, ale naodwrót wy­
padki te mnożą, się coraz więcej ... ". 

W ten sam sposób wskazywał chłopom 
drogę ·wyzwolenia: „Lekceważyć, ponie­
wierać i krzywdzić- można tylko słabego 

czym nieporadność polityczna? Jakiej to 
mądrości potrzebował ruch ludowy? W ja· 
ki sposób miała się wyrazić jego moc T 
Czy w tym właśnie, że, jak Witos przed,. 
stawiał Kongres jednoczący wszystkie 
stronnictwa ludowe, połączenie nastąpiło 
na płaszczyźnie nie nasuwającej ani cie­
nia podejrzenia o rewolucyjność? „Kto 
nie wierzy, niech sobie przeczyta uchw~ły 
tych „krwiożerczych" niby to chłopow, 

· czyhających rz.ekomo na czyją ziemię i 
dobro" (1931 r. Ziei. Szt.). C7jy w tym, że 
po zjednoczeniu stronnictw „trzeba czasu 
i wysiłku, czasu i wytrwałości" ... ? Czy w 
tym, że chłopi „zachowają honor, godność 
i odwagę cywilną"? 

UROK ZACHODU BEZ WIEDZY 
O ZACHODZIE 

A należało sanacji wykazać, ze to de­
mokracja liberalna · pracowała na zdoby-• 
cie władzy przez siły ziemiańska - kapita· 
listyczne. źe w kraju, w któryn:l nie rósł 
przemysł, panujące warstwy nie mogłY, 
władzy utrzymać bez zależności od wply· 
wów imperialnego kapitalizmu EuropY, 
Zachodniej. że n azwy jakimi sanację . ob· 
rzucano - „rządy elitarne", 11faszyzują• 
ce", „totalne", nie powstały tylko ze 
względu na formalne podobieństwo do hi· 
tleryzujących się Niemiec i włoskiego fa;; 
szyzmu. To upodobani..e szło w parze z uza„ 
leżnianiem Polski politycznym i ekono1 

micznym od kapitalizmu zagranicznego. 
Otwierając mu wrota siły ziemiańsko„ 
kapitalistyczne za tę cenę ·broniły zwycię~ 
sko ~w j górującej pozycji w kraju. I ż~ 
rując iejako wtórnie na eksploatacji na~ 
szeg kraju, prowadzonej generalnie przez 
imperializm zachodni, żerować musiały je· 
go właśnie metodami. Pół dyktatura sanar-

. cji i ozonu ożywiła i rozwinęła ruch fa· 
szystowski w Polsce. O. N. R. szedł do 
współzawodnictwa z Ozonem i byłby go 
zdystansował na drodze faszyzacji Polski, 

. tj. na drodze oddania jej w służbę kapita• 
lizmu imperialnego Niemi~li otwar­
tego wasala, tak jak do teJ roli parła Ru"' 
munię „:żelazna Gwardia". · 

Ale takie ujęcie zagadnienia sanacji 
przerastało Ruch Ludowy, którego klasy• 
kiem jest W. Witos. Bo na to, żeby je tak 
postawić, musiałyby wejść w pole widze"' 
nia trzy sprawy: cywilizacji przemysło­
wej, światowego kapitalizmu i historycz­
nej roli ruchu robotniczego. Tymczasem 
wszystkie trzy majaczyły tu nieledwie ja.I{. 
kontury· odległych nieznanych i nieważ• 
nych światów. Ten ruch ludowy chciał 
tylko poprawić, chciał „uładzić" pański} 
ideę na.rodu, ale z jej systemu się nie wy~ 
zwalał. Przyszłość Polski miała się oprzeć 
nie''na szlachcie, nie na miastach, nie ną 
biurokracji, podwaliną jej - jak z tej 
redukcji wynikało - miał być chłop.„ 
Ale chłop tej samej agrarnej Polski, jaką 
aż dotąd zachowało nasze ziemiaństwo, ja• 
kiej kultury, aż dotąd rezydentem pozo.o 
stawała inteligencja, „ziemia, jeśli gdzi&o 
kolwiek ,to w Polsce jest podstawą na" 
szego bytu narodowego" (1919 r. w sejmie)„ 
Oto echo tamtego, pańskiego mitu naroo1 
du. I nie inaczej było w polityce zagra,.. 
nicznej. I tu ruch ludowy żył romantycz„ 
ną tradycją „szlachetnych demokracji Za• 
chodu", które pamiętają, o cierpieniach 
narodu polskiego, życzą mu wolności i po• 
tęgi, gotowe zawsze nieść pomoc i okazaó 
sprawiedliwość historyczną. 

~~tos po. woj~ 1920_ r. nieci . ~ 
SeJnue entuzJazm dla·, „krw1 _ francusk1eJ, 
włoskiej, angielskiej obok, której i także 
lała się obficie krew szlac-mftnego narodu 
amerykańskiego". Ale już skłopótany nie­
co tłumaczy się przed Zachodem, że L.~ 
giony „nie walczyły nigdy przeciw; Anglii, 
Włochom, Francji czy St. Zjednoczonym"~ 
A kiedy Loyd George kwestionuje Gdańsk, 
uprawnia Niemców do wkroczenia zbrojnego 
na Górny śląsk, sankcjonuje czeskie zdo" 
bycze na śląsku Cieszyńskim, Witos za;i 
chowuje najszczerzej romantyczne złu• 
dzenie „Nie mogę się oprzeć wrażeniu 
że zachodzi tu jakieś nieporozumienie'! 
(1921 r. w Sejmie). I to było patrzenie no. 
Europę przez idealiotyczne okulary; jakie 
u boku panujących klas skonstruował~ 
inteligencja, rezydująca poza współczesny~ 
mi dziejami f!wiata, poza rozwojem cywi• 
lizacji technicznej i walki społecznej mię„ 
dzy kapitałem a światem pracy. 

i nieporadnego. Mądry i mocny na to so- Urok Zachodu, w którym się jednak za 
bie nie pozwoli" (1926 r. „Chłopi polscy"). wskazaniami „starszych braci", nie widzia.• 
To nie tylko cytat. To wzorowy przykład ło siły przemysłu i siły kapitalizmu, naka• 
kaznodziejstwa politycznego, jakim kiera- zywał „nie omijać wzorów i systemów rzq,.. 
wał Się ruch ludowy minionej epoki. Dla dzenia wypróbowanych w państwach llo• 
czytelnika myślenie polityczne maksymami brze rządzonych i demokratyc7;1ych, ina• 
mieć może swoisty urok. Wyrażają się w czej może . nas tylko osmieszyć inna po· 
nich prawdy wieków. Ale dlatego nie ma ·' lityka („Chłopi polscy" 1926 r.) „Rzą"dy 
tu określonego czasu i określonej sytuacji parlamentarne muszą liczyć się ze swymi 
historyczno - społecznej. To jest struktu- kontrahentami'' (1931 w procesie brze­
ra, którą, dopiero trzeba wypełni6. Na skim). Ale ustrój demokracji libera.luej 
.c~m ~ole,g:ała słabość w~i 1 „Plaata".? Na nałotonY. na strukturę społeotną kraju, 
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dającą obraz przepaści pomiędzy masami 
ludowymi chłopów i robotników a uprzy­
wilejowanymi siłami ziemiańska - kapita­
listycznymi, ustrój ten pracował dla sil­
niejszych zdawna kontrahentów. I skoro 
się nie szykowało na rewolucję ludową, 
ustrój stał się narzędziem kontrrewolucji 
górujących sił. 

Zgodnie z tym ustrojem premier Wi­
tos w 23 r. poczynił z „państwami za­
chodnimi umowy, dające możność wywo­
żenia i sprzedawania po dobrych cenach 
produktów rolnych. „Ruzpoczął" pertrak­
tacje o pożyczkę zagarniczną, akcja -ta 
była w owym czasie · niepopularna, gdyż 
miało się rzekomo dawać w niewolę µai1-
stwo kapitalistom zagranicznym. Spisano 
punktację o pożyczkę na monopol tyto-

„WIES" 

niowy. Podjął „realizację reformy walu­
towej opartej o zrównoważony budżet i 
pożyczkę zagraniczną" (w Rządzie 1923 
roku). 

W dalszej perspe,ktywie działanje w 
warunkach polskich w myśl ustroju libe­
ralnego („wolna gra interesów") musiało 
przynieść, o ironio, decyzjami chłopskimi 
przewagę właśnie kontrahentów nie chło­
pów. Przecież polityka „Piasta" żądała 
uprzywilejowania w cenach rolnictwa 
a przez zniesienie ceł na wyroby zagra­
niczne otwierała drogę do panowania ob­
cego przemysłu, otwierała ją tym ·szerzej, 
że równocześnie żądała „nieskrępowanego 
wywozu produktów rolnych". 

Taka dialektyka gospodarcza, kiedy po 
łapczywym wywozie chleba następowało-

by każdorazowo jego podrożenie w kraju 
i powrotny wwóz po jeszcze wyższej cenie 
oznaczało pogłębienie nędzy biedniejszej 
części wsi i robotnika. Na takiej polityce 
mógł do czasu wygrywać tylko obszarnik 
i kułak. 

Produkcja zagraniczna oparta o niepo­
równanie większe kapitały inwestycyjne 
mogła sobie pozwolić na obniżenie ceny w 
stosunku do naszych cen z dwóch wzglę­
dów: po 1) uzyskując duży rynek zbytu 
wyrównałaby sobie w ogólnym bilansie 
straty na jednostkowej cenie towaru, po 
2) taniość wyrażała kapitalistyczną wal­
kę z naszym przemysłem i wraz z jego 
upadkiem ceny dotąd podstępnie zniżkują­
ce wyjechałyby spowrotem do dowolnej 
wysokości. Ruina naszego przemysłu prze-

S\r . .3 

stałaby trzymać w szachu ceny zagranicz­
nych towarów. Do~talibyśmy się w całko­
witą zależność macarstw kapitalistycz­
nych: podstawą wówczas oczywiście był­
by chłop w europejskiej „pół-kolonii". 

Tego wszystkiego nie rozumiała miniona 
epoka ruchu ludowego, uporczywie sta­
wiając na sejm w ustroju demokracji li­
beralnej, uporczywie wierząc, że zbawie· 
nie z niego przyjdzie wówczas, gdy w nim 
będą ludzie, „którzy mają sumienie", .1{tÓ­
rych się wybierze „imiennie", kiedy bę­
dzie ich nie wielu, kiedy będą to „starzy z 
doświadczeniem a nie młodzieńcy", kiedy 
większe prawa będzie miał profesor od 
poleszuka. 

(c. d. n.) Jan Aleksander Król. 

Bartłomiej 

SPÓŁDZIELNI 
1) PISARZE - PODSUWAM WAM NOWY 

TEMAT 
Gdy czytujg w chłopskiej prasie na czwar­

tej lub conajwyżej na ósmej stronicy -
orzeczenie sądów o dokonanych rejestra­
cjach S]Jółdzielni, zbiera mnie ochota na 
przeczytanie protokółów zebrań, kiedy to 
spółdzielnie stają się i dzieją się. 

Nie ogłasza się takich l'lrotokółów! Pióro 
pisarza nie próbuje wziąć z nich gotowych 
tytułów do rozdziałów opowieści prawdziwie 
społecznej, prawdziwie demokratycznej, bo 
pokazującej jak od programów uchwał sej­
mowych i planów gospodarczych dochodzą 
nici do najmniejszej grupy społecznej gmin~ 
i wsi. I jak tu się nimi szyje konkretnie no­
wą rzeczywistość. Nie chcemy oswo1c si~ 
z realizmem lokalnego stawania się demo­
kracji, w każdych Chęcinach, w każdej 
Wólce. 

Ten realizm, wydaje się nam. urąga no­
wej rzeczywistości. Trzeba jednak poznać 
jego technikę i styl, aby przekonać się, że 
demokracja ludowa staje się w jego właśnie 
technice i stylu faktem powszechnym. 

Nie mogąc przeczytać poszedłem na takie 
protokółowane zebranie Gminnego Związku 
Samopomocy Chłopskiej. Odbyło się ono w 
grudniu 1946 roku w Piotrowicach. Notowa­
li je - sekretarz i ja. 

Ja notowałem dlatego, aby utrwatić je ,dla 
czytelników i pisarzy bardziej interesująco. 
Aby uchronić od protokółu, zgodnego z dzie­
sią~kami tysięcy podobnych, gdzie daty, na­
zwiska i „pwlkty"' sekretarze wygładzają z 
takim poświęceniem i zamiłowaniem, że w 
wyniku pozostaje „formularz" zebrania bez 
uchwycenia konkretnego przebiegu obrad. 

2) PClCZĄTEK JAK W „DZWONKU 
NTEDZIBLNYM" 

Zebranie w Piotrowicach, w miejscowości 
!eżącej . u samych stóp Karkonoszy, na Dol­
nym śląsku, wyznaczono na niedzielę 8-go 
grudnia po kościele o godzinie 10-ej. ' 

W porządku obrad nic o spółdzielni. Miało 
to bowiem być zebranie polityczne. Okazało 
się jednak, że najpierw pójdzie sprawozda­
nie z działalJ16ści. Bo jakże mówić o polity­
ce. bez uwzględnienia gospodarczej działal­
nosci? Nie będzie to protokół (nie przera­
żajcie się czytelnicy) - tylko wygładzone 
notatki na kolanie. 
Wybrałem się z moim przyjacielem Wład­

kiem. On - przedstawiciel Pow. Zw. S. Chł., 
ja - obserwator nowej demokracH. 

Pędziliśmy na złamanie karku byleby 
zdqżyć na czas. ' 

Dotarliśmy do kościoła w piotrowicach już 
po nabożeństwie, kościół stał pusty. Spraw­
dzamy zegarki - 20 minut przed dziesiątą. 

Zza kościoła wyłonił się sekretarz związku 
z żoną. Pytamy: 

- Bedzie zebranie? 
- Tak! Zawiadomienie rozesłałem w porę 

- odpowiada trzęsąc się z zimna. 
- No to chodźmy! 
-Eee, mamy jeszcze czas. Muszę ZJesc 

śniadanie. Jestem po spowiedzi i komunii. 
A czy oni zbiorą się punktualnie? Chodźcie 
na razie do mnie. 

Skierowaliśmy się ku jego domowi w na­
głym przypływie wyrozumienia. 

Zanim żona sekretarza sprzątnęła wstyd­
liwie nocną bieliznę rozrzuconą po maleń­
kim pokoju, w pośpiesznym szykowaniu się 
do przedświątecznej spowiedzi, zanim sekre­
tarz przed wojną (były instruktor Towarzy­
stwa Czytelni Ludowych) zjadł dwie cie­
niutkie kromki chleba i popił równie cienką 
mleczną kawą, zasypując nas przy tym nie­
zliczoną ilością pełnych wątpliwości pytań, 
jakby z albumu scholae cathedraliae 
spóźniliśmy się o całe 35 minut. 

Spóźniliśmy się fatalnie. 
A chłopi w Piotrowicach przybyli ptmktu· 

alnie. Czyżby stanowili wyjątek? 
Gminny prezes oczekiwał przed lokalem 

zebrania bez czapki na deszczu, ucząc sąsia­
dów cierpliwości. 
Rozskrzyżował ramiona, jednym ramie­

niem wpychał do środka budynku wysuwa­
jący się tłum - drugim przywoływał grupę 
rowerzystów, stojących na drodze. Każdy 
z jedną nogą na pedale. 

Ujrzawszy nas zdaleka zawołał: 
- Bójcie się Boga! Połowa ludzi się roze­

szła! Dalej, chłopaki, rowery pod ścialll;}! 
Zaczynamy! 

We drzwiach witał nas prezes z papierem 
w ręku. W drodze od sieni, 4o nakrytego 

białym obrusem stołu, uzgodnił z Władkiem 
porządek zebrania, które natychmiast zagaił. 

Wchodzili jeszcze nadąsani rowerzyści i 
reszta członków zajmowała m1eJsca, pod­
kreślając swoje niezadowolenie z oczekiwa­
nia, przydługim nieco szurganiem nóg. 

3) Nm DAMY sm 

4) JAK IDZIE, TAK IDZIE, ALE -
IDZIE! 

Sprawozdania kół: Koło w Piotrowicach 
liczy 56 członków. Wyjechało czterech -
pozostało 52. Składki - mówi prezes - pła­
cimy. Zebrań może było (). 

- Dlaczego tak mało? 
- Mamy wielki kłopot z kluczem. Godziny 

W gromadzie pozornych malkontentów nie 
podniósł się ani jeden głos, gdy mówił o tym, 
iż powiat Jeleniogórski, tzn. rolnicy tego po­
wiatu, będą musieli zrezygnować z prawa 
użytkowania 1000 krów, zostaną one prze­
słane na tereny Ziem Odzyskanych pozba­
wione inwentarza. 

Wysoki, kościsty, lekko przygarbiony, si­
wy, w wieku rześkiej sześćdziesiątki gminny 
prezes składa sprawozdanie. 

KARTOTEKA W RĘKACH CHŁOPÓW upływają zanim sekretarz gminy porozumie ó) 
się z wójtem, a wój wyda polecenie woźne­
mu, gdy się zaś odnajdzie woźnego, minie Gdy skończył, swobodnie już prezes Koła 

z Turańska referował wynik prac tj. wyli­
czał procentowo, że Samopomoc Chłopska w 
Turańsku w roku 1945 liczyła 14 członków, 
w roku 19-16 - 42 czyli liczba członków w 
ciągu roku wzrosła o 300 proc. Członkowie 
nasi - mówił - to 85 proc. wszystkich 
mieszkańców wsi, a 99 proc. rolników, za­
mieszkałych we wsi. Podczas powyższego 
sprawozdania głęboko zadumałem się. 

rys. T. Zarzycki 

Krótkie. W p!erwszych słowach wybucha 
Jil.łomieniem i dumą - gdy mówi o zasięgu 
t5'rganizacji, o ilości członków, których jest 
ponad 260 -- co stanowi około 80D/o w każ­
dej gromadzie - w sumie - 3 koła (ostat­
nio zorganizowano czwarte). 

Tu następuje spadek natężenia głosu i żar­
liwości. Płomień przygasa i wyraźnie skwier­
czy - jak dopalający się knot naftowy w 
roztworze soli kuchennej. 

- Odstąpiliśmy „Społem" na czas zbiórki 
zbożowych kontyngentów - mówi prezes -
lokal i magazyny dla naszej spółdzielni. Nie 
chcą nam zwrócić. My płacimy od tego lo­
kalu podatki. świadczenia rzeczowe dawno 
zebrane. Sprawa się ciągnie. Przez rok czasu 
walczymy obywatele z Zarządem 
Gminy o lokat na zebrania, świetlicę, teatr, 
bibliotekę. ·walczymy z naszymi członkami, 
z wójtem i sekretarzem gminy, którzy twier­
dzą. że do upadłego będą walczyli ze Związ­
kiem o ten budynek, w którym obraduje­
my. Oni chcą mieć z niego dochody - my 
czynną placówkę oświatową i społeczną. 
Sprawa przeszła do Wrocławia przez wszyst­
kie możliwe instancje. Raz wygrywamy my, 
raz oni - zależnie od tego, jak poszczególni 
urzędnicy oceniają przeznaczenie tego lo­
kalu. 

Podniósł się rumor i głośny gwar w końcu 
sali przeniósł się potem na środek i objął 
wreszcie wszystkich. 

Najbardziej solenne zapewnienia przed­
stawiciela powiatowego Związku, iż osobiś­
cie zainteresuje się tą sprawą doprowadziły 
temperaturę sali do „poziomu". 

Sprawa domu kultury przez cały rok wy­
wołuje zamieszanie w Piotrowicach, mąci 
daleko - bo już we Wrocławiu. I jak jesz­
cze długo? Gdzie znajdzie rówmez swoją 
adnotację sprawa aptekarzy contra pro­
boszczom? 

A kinofikacja, której przypisać należy, że 
po objęciu w użytkowanie tego budynku, o 
który od roku toczą się zacięte boje, nadała 
mu w uznaniu tych walk kompromisową 
nazwę „Kino Ludowe"? 

od jednej do czterech godzin. 

Koło z Piastowa. Członków 30. Wyjechało 
4-ch. 100 proc. mieszkańców wsi należy do 
Z. S. Chł. To wszystko. 

- Czy są trudności? - pyta się przewod­
niczący. 

- Trudności? - młody o ognistych oczach 
prezes tego Koła jagdyby nie pojmuje tego 
zapytania. 

- Trudności - mówi - nie ma o czym 
gadać'. 

I niespodziewanie zaczyna głośno, prawie 
krzycząc skandować: 

Akcja siewna wykonana w jesieni w 100 
procentach. Wszystkie gospodarstwa zago­
spodarowane. Cztery opuszczone - zabez­
pieczone przez nas. Pracujemy. Żyjemy w 
zgodzie. Nie ma trudności. 

Obok podnosi się sąsiad w baranim kożu­
chu, robi rozmach ramieniem, jak podczas 
kośby i mówi: 

- Obywatele, jak idzie, tak idzie, ale 
idzie. Gdzie nie ma trudności? Pytam się. 
Jest ich wiele i w Piastowie! 

Na wiosnę nie przyszedł sztuczny nawóz. 
Nie mamy się gdzie zbierać. We wsi stoi 
wolny budynek, za Niemców była tam re­
stauracja. Jest obecnie zarezerwowany na 
knajpę dla nas tj. 30 rolników w Piastowie. 
My tam chcemy czytać gazety, a nie pić 
wódki. 
żaden urząd nie chce nam przydzielić te­

go budynku, bo ... jest zaduży. Czekamy na 
sprawiedliwy podział krów, nie przy biurku. 
Ja mam lZ osób i ł woły - sąsiad posiada 
6 osób i 4 krowy. A wnioski własności -
sen spędzają z powiek. Ich brak prowadzi 
do marnotrawstwa i utracjuszostwa. 

Człowiek w baranim kożuchu to był cza­
rodziej zebrania. Słowem i gestami momen­
talnie zatarł „przepisowy" nastrój, wybebe­
szył porządek i rozpętał straszliwe żywioły 
bólów, skarg, narzekania. Wstawały po kolei 
szeregi mówców. 

Sekretarz odłożył ołówek, moJ notatnik 
zagęś~ił się znakami, że teraz trudno mi je 
odczytać. 

Mój przyjaciel, Władek, posiadający wszel 
kie cechy apostolstwa, powstał. aby uspo­
koić wzburzone fale. W spokojnych, pełnych 
oszczędności i odpowiedzialności słowach, 
argumentując rzeczowymi dowodami - w 
pełni spełnił swoje zadanie. 

Mówił o wnioskach własności, przytaczał 
wjątki dekretów rządowych, wydanych w 
odpowiednim czasie, obrazował prace komi­
syj parcelacyjnych, Po gospodarsku rozwa­
żał ważność tego rodzaju aktów, które z 
dniem pierwszego stycznia 1!147 roku będą 
wręczone pierwszej partii osadników. 

Skomplikowane zagadnienia rozdziału in­
wentarza najzupełniej sprawiedliwie z udzia 
łem przedstawicieli Pow. Zarz. Zw. S. Chł. 
przeprowadzone, spotkały się z całkowita 
aprobatą zebranych. · 
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Gdzież zapodziali się społecznicy, którzy 
przed wojną z kawałkiem chleba razowego 
w kieszeni przemierzali piechotą po 20 i wię­
cej kilometrów dziennie i ,,budzili wieś<;? 
Czy mogli przewidzieć, że chłopi dzisiaj bez 
ich udziału obliczą procentowo skład orga­
nizacyjny członków - sąsiadów ze wsi we 
wzorowo zaprowadzonej kartotece, którą 
rozkładają na prezydialnym stole, z dokład­
ną ewidencją przypływów i ubytków, wy· 
kresów porównawczych? Przybądźcie - spo· 
lecznicy - potrzeba obecnie wynaleźć spo­
sób rozprowadzenia prasy i literatury na 
wieś, w pękach zawalają urzędy pocztowe. 
Może tu wasze „apostolstwo" znajdzie jesz­
cze zastosowanie'? 

W Piotrowicach w czasie sprawozdania 
4-ch prezesów żaden nie mówił o tym, czy 
członkowie czytają gazety. Wygląda, że nie. 
Ale to jest niemożliwe. Może ktoś czytuje tu 
i ówdzie, jeżeli chcą jednak czytać gromad· 
nie, muszą to czynić na deszczu, albo w zim· 
nej sali, której nikt nie ogrzewa. Sprawa to 
zatem nie z resortu „apostołów". 

6) OD JHAl:.EJ DO DUŻEJ POLITYKI 

Wójt i sekretarz nie uznają liczb procen· 
towych. Czyżby dlatego, że ktoś kiedyś ar· 
gumentacją procentów chciał rozdzielić Pol· 
skę na dwa zbrojne obozy? Nie! Należałoby 
to jednak sprawdzić. Społecznicy - Wasze 
dowodzenia o sowietyzacji życia są śmiesz­
ne i dziecinne. Trzeba było zobaczyć na ze­
braniu w Piotrowicach, jak czarodziej w ba­
ranim kożuchu, który rozpętał na sali nie­
zadowolenie - po sprawozdaniach swoich 
sąsiadów - dziękował wobec nich wszyst­
kich rządowi za wiele rzeczy, a nadewszyst­
ko za rozpoczę_tą akcję wniosków własności. 
Mówił szczerze i głosem naturalnym. 

Cóż miał mówić polityk. który wpłynął z 
referatem w punkcie przewidzianym w po­
rządku zebrania? 

Mówił o gospodarce i polityce, które to 
umiejętności są sztuką. Mówił o planowo­
ści w sztuce gospodarowania i w polityce. 
Bardzo długo rozwijał powyższe zagadnienia 
logicznie, przystępnie i szczegółowo, aż wr 
czuł zrozumienie w umysłach i w oczach 
słuchaczy. Potem skośnym lotem wzniósł się 
wysoko, wyprężył się, spotężniał, przejrzy­
stymi niebieskimi oczyma ogarnął salę i za­
wisł cały w pytaniu. 

- Jaki będzie wynik naszego egzaminu w 
dniu 19 stycznia w sztuce zagospodarowania 
i politykowania na skalę wielkiej zbiorowo­
ści - państwa? 

Będzie to egzamin bardzo wymagający. 
::,kładać go będą ludzie, których kilkoletni 
żywot upłynął w ciągłych wędrówkach i nie· 
pewności losu. 

Kiedy czas niósł nieuchronne przemiany 
i socjalne przegrupowanie sił, oni w wago· 
nach repatriacyjnych wyszukiwali wzro· 
kiem, aż do bólu, nowego, pewnego, stałego 
dachu nad głową. 

Problem poduszki pod głowę, był proble· 
mem gwarantującym ciągłość życia. 

W Piotrowicach ~gzamin wypadnie po• 
myślnie. Z takim przekonaniem wracamy 
z powrotem. Wierzymy, spoglądając ze zbo· 
cza góry na całą wieś, poza którą dymią 
kominy 14 fabry~ 
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D LA CZ· E G O TA K J ES ? 
• 

'1. Przemów „stary kraju" 

Co tu dużo ukrywać, lub w bawełnę 
owijać? Powiedzmy sobie prawdę, że 
70 procent Polonii Amerykańskiej jest 
nastawione wrogo do obecnej rzeczywi­
stości polskiej i co najgorsze - Polsce 
ni~ pomaga i nie stara się pomagać. 
~lllę za taki zatrważający i straszny 
stan rzeczy ponosi oczywiście nikczem­
na propaganda „londyńska", jak też 
nagonka rnzjuszonych pomagierów fa­
szystowskich, innych . państw i naro­
dów - ale i na „kraj", na Polskę -
spada trochę tej winy, że tak jest, a 
nie inaczej. Bo co Polska uczyniła i 
czyni, aby się zbliżyć do tych ludzi, 
których niegdyś wygnały z kraju brak 
chleba i „prac", aby ich miłość i zro­
zumienie wygrać, do ich serc prostych 
trafić? Słuchaliby wiecznie ci ludzie 
tutaj, z detrciickich fabryk automobilo­
wych Forda, General Motors. Hudsona 
i Dodg2, z rzezalni chicagowskich, z ko­
palni węgla i rudy w Pennsylwanii, 
New Yerssy, z farm rolniczych Michi­
ganu, Ohio, Illinois i Wisconsin, ale 
nie ma kto im tej prawdy o nowej 
Polsce powiedzieć, zmian i reform wy­
tłumaczyć, przyczyn zła ujawnić. „Sta­
ry kraj" POLSKA - ta Polska, którą 
w sercach noszą, jako coś niezwykle 
wielkiego, NAJWIĘKSZEGO. jako coś 
bardzo, bardzo świętego, NAJŚWIĘT­
SZEGO, wydaje się dziś, jakby leżała 
gdzieś na innym globie i to bardzo od­
ległym, z którego docierają luźne, nie­
wyraźne szmery, ale brak jest zupełny 
bezpośredniej łączności duchowej i my 
ślowej, brak poprostu wszystkiego, co­
by łączyło, zbliżało i informowało, mó­
wiło prawdę. Wygląda nieraz tak, że 
„kraj" chciałby pomocy, ale ze swej 
strony nic dać nie chce, że zasklepia 
się i skorupi w niezrozumiałej samowy­
starczalności duchowej „. 

2. Plebani nad chłopem, a nad nimi 
niemieccy biskupi. 

Zanim napiszę więcej na ten temat, 
chcę pokrótce opowiedzieć, co stworzy­
ło obecny, nieprzyjemny (powiedzmy 
delikatnie) stan rzeczy wśród Polonii 
Amerykańskiej. Polonia składa się w 
95 proc. z ludzi prostych, przeważnie 
wsiowych, którzy za chlebem lat temu 
conajmniej trzydzieści wywędrowali. 
Byli to ludzie ciemni i głodni, odpadki 
społeczne w starym kr~. ju, ,,niepotrzeb­
ni nikcmu" ryzykanci i poszukiwacze. 
Pracowali w ciężkich, najcięższych wa­
runkach, przez wszystkich wyzyskiwa­
ni i poniewierani, konkurenci chińskie· 
-go kulisa. To niedawne czasy jeszcze, 
gdy za dolara pracowali cały tydzień. 
Ażeby nie szemrali i zbyt się nie boga­
cili, stworzono dla nich ,,miejsca roz­
rywki'' .. Wszędzie tam, gdzie miano za­
kładać nowe fabryki, nowe kopalnie, 
nowe miasta, gdzie sił!( roboczą mieli 
jak zwykle stanowić Polacy, budowa­
no najpierw kościół i plebanię, potem 
kilka ,,salunów" (szynków), zakład po­
grzebowy, klecono kilka ciasnych bara· 
ków dla pohkiego robotnika, a potem 
dopiero przystępowano do robót wła­
ściwych: do budowy fabryki, czy ko­
palni i produkcji, czy do budowy no­
wego miasta. ,,P. Bóg" był z tymi ludź­
mi od początku w postaci księdza, któ­
ry ludziom myśleć nie dawał - jeno 

·pracować i modlić się, • a co najwyżej 
pić w fabrycznym „salunie". I to jest 
okropna rzeczywistość, nad którą od 
samego początku zawisła klątwa supre­
macji kleru katolickiego. Klątwa tym 
grosza, że spowodowała pogardę pro­
testanckich, nienawidzących katolicyz­
mu Amerykan. To kler katolicki przez 
całe dziesiątki lat kształtował pojęcia 
ii wierzenia przeciętnego Polaka, tutaj 
w USA. To kler owładnął jego duszą, 
sercem, mózgiem i kieszenią i kierował 
nim jak chciał. Wielu się z pod tego 
wpływu potrafiło wyzwolić. Jest ich 
spora gromada, ale nad większością 
stoi czarny cień Watykanu. Najgorsze 
to to, że katolicy Polacy, którzy stano­
wią jedną trzecią wszystkich katolików 
amerykańskich, są zepchnięci na szary 
'koniec, są trzodą, o której inni stano-

w.ią, są płatnikami i. pionierami spraw 
innych narodów. Polacy amerykańscy 
mają wprawdziie bardzo dużo księży, 
aż za dużo, ale to tylko proboszczowie 
i wikariusze, bezpośredni opiekunowie 
,,polskich owieczek", bo w wyższej hie­
rarchii kośdelnej w USA nie ma ich 
prawie wcale. Według najzwyklejszej 
w świecie przyzwoitości, według pod­
stawowych zasad etyki czy arytmety­
ki, Polacy tutaj powinniby mieć 17 bi­
skupów i 2 kardynałów, nie posiadają 
przecież ani jednego kardyna(a i tyl­
ko trzech biskupów, w tym jeden ma 
diecezję maleńką, na uboczu, w Wiscon­
sin, po·zostali tylko z tytułu, ich diece­
zje są jeszcze in partibus infidelium. 
I kler polski na stanowiskach probosz­
czów i wikariuszy robi to, co mu każą 
jego przełożeni: biskupi niemieccy i ir· 
landzcy. Bo gros biskupów i kardyna­
łów w USA stanowią księża pochodze­
nia niemieckiego - choćby kardynało­
wie Spelmann z Nowego Yorku i 
Stritch z Chicago. Ci ludzie robią 
wszystko, aby swych wiernych (a naiw­
nych) trzymać po swej stronie i dla 
swej sprawy, (którą lllie trudno odgad­
nąć) - ich wygrać. To z ich winy po­
moc Polsce nie idzie tak, jak mogłaby. 
Bo osobista pomoc, to osobisty kon­
takt - a osobisty kontakt --to prze­
konanie się, jak jest naprawdę i zwąt­
pienie w głoszone przez kler potwor­
ności. 

Na zjeździe Zjednoczenia Katolic­
kiego w Chicago, karynał Stritch (w 
Chicago, stolicy Polonii, nie ma nawet 

polskiego biskupa - kardynał i bisku­
pi to Niemcy - choć Poilacy w C~ica­
go stanowią 45 proc. mieszkańców i 
80 proc. katolików, a Niemcy 8 proc. 
mieszkańców i około 15 proc. katoli­
ków) wezwał Polonię do walki z obec­
ną Polską, podkreślając, że jest grze­
chem udzielanie Jej pomocy w obec­
nej chwili! Zato dla Niemiec płynie po· 
moc coraz obficiej i coraz więcej orga­
nizacji katolickich śle swe ho•jne datki 
dla „biednych i dobrych" Niemców. Ja­
koś płacz polskich sierot nie trafia do 
serc polsko - amerykańskich probosz­
czów, a obdarty chłop polski okrzycza­
ny jest za „komunistę", bo orze „nie­
miecką" czy „pańską" niegdyś ziemię 
i grzechem byłoby posłać mu konia, 
aby mógł nareszcie swój zagon nale­
życie uprawić. 

much" (ile?) kończyło interes. Kata· 
strofa września 1939 r. zakończyła tę 
prasową sielankę i względnie z).1odny 
chór na sanacyjnych trąbkach. ~ó~ 
„prawicy" polskiej na \rolnej z1em1 
amerykańskiej redaktor Węgrzyne~, 
już w 1939 r. zaatakował w swym p~­
śmie „Nowy świat", rząd generała. St: 
korskiego. Zawtórował mu detroicki 
„Dziennik Polski" Januszewskiego i 
„Ameryka Echo" z Toledo. „Ameryka 
Echo" była znana powszechnie na wsi 
polskiej przed wojną, zwłaszcza wiele 
kół wiciowych prenumerowało to anty­
klerykalne i poważne pismo, które za­
łożył i dzielnie, choć nie zawsze do­
brze , prowadził A. Paryski z Bąko~a 
Górnego w Łowickim (koło Zdun nie­
daleko). Paryski podkreślał swą chłop• 
skość i z chłopami tutaj trzymał, a umie 
rając, przeznaczył na założenie biblio.-
teki w rodziinnej wsi poważną sumę pie"' 

3. Sanacja A 
niędzy. Wkrótce po jego śmierci " me-

Drugi powód obecnej antypolskiej ryka Echo" dostała się pod zarząd zię"' 
nagonki w Stanach Zjednoczonych, to cia Paryskiego - dra Rosińskiego, ex· 

radcy exambasady sanacyjnej w Wa-
sanac1a1 rodzimy faszyzm na nowojor h 1 
skim bruku, wylęgły gdzieś w zaoisz- szyngtonie. Usunięto radykalnyc , u• 
nych gabinetach przedwojennej Warsz.a dowych współpracowlllików z Władysła 
wy i kontynuujący swe parszywe ży- wem Wójcikiem na czele i rozpoczęto 

· i' · d h M h nowy kurs wieszania psów na gen. Si-cie w c emu rapaczy c mur ann a-
tam i Rockefeller Center. Większość korskim, za to jedynie, że atakował po-
tutejszych dzienników polskich była litykę Piłsudskiego. Polonia Amerykań 

ska miast pomocy dla walczącej Pol­
popierana i finansowana przez rząd sa- sk·i „robiła politykę". Czego zresztą się 
nacyjny w \Varsza.wie. Największe 

b k można spodziewać po ludziach wypra-
z rodnie sanacji i piłsuds iady - jak nych z wszelkich uczuć i polujących je-
Brześć i Bereza, uchodziły płazem, bo dynie na dolara? Podlece, którzy cały 
ambasada prosiła, aby tego „nie roz-
dmuchiwano" i małe pytanko „how czas pluli na Paderewskiego, nazywa-

. jąc go „kudłatym kataryniarzem", (a 
dziś płaczą po jego zgonie i owład­
nąwszy jego majątkiem, nie pozwalają 

T H'NIO Kl 
wypłaccić z niego ani centa sierotom 
polski~ dla których jest przeznaczo­
ny) nie oszczędzili i Sikorskiego. Zimą 
1940 r. wyjechał do Paryża nowojorski 
felietonista „Nowego świata" niejaki 
P. Yolles, z żądaniem zmiany kursu po­
lityki rządu emigracyjnego. Oczywiście 
to dzikie żądanie obywateli obcego pań 
stwa, rząd gen. Sikorskiego odrzucił. 
Wtedy Y olles zawarł sojusz z pułkow 
nikiem Ignacym Matuszewskim, które­
go sprowadzono do USA. Matuszewski 
potrafił owładnąć myślami Polonii bar· 
dzo szybko. Trochę pomó!!ł tu i gen. 
Sosnkowski, który odkomenderował naj 
zdolniejszych „dwójkarzy" (z niejakim 
Zarskim na czele) dla „pozyskania'' 
Polonii. Wściekłą propa~andą szykowa• 
no najpierw ugodę z Niemcami, szcze­
gólnym „pionierem" tej sprawy był 
Z\'lołaszcza ów P. Yolles. Gdy „idea'' 
nie chwyciła, rozpoczęto faszystowskie 
organizowanie Polonii. Stworzył Matu­
szewski Kongres Narodowy Amerykan 
Polskiego Pochodzenia (KNAPP) i Kon 
gres P-0lonii Amerykańskiej KP A. Te 
obydwie organizacje dążą do wprowa~ 
dzenia w Polsce ustroju faszystowskie· 
go. W ich pojęciu w Polsce będzie wte­
dy dopiero „dobrze", gdy wrócą trium~ 
falnie Sosnkowski, Miedziński, Sławoj 
i Raczkiewicz z „Generalnym Inspekto­
rem Narodowych Sił Zbrojnych" -
Andersem. 

SP.RAWA PIERWSZA: Chłopski 1>isarz, ob. 
Nowak, który nam nadesłał korespondencJę z 
Detroit - pokazuje, jale Polonię amerykań­
ską od kraju oddalają dwa wpływy: kleru 
i sanacji ,,londyńskiej". Jest dziwny stan, i:·i­
sze do nas w liście - „ludzie stąd mogllby 
pomóc, a nie pomagają, bo nie otrzymują pra­
w.le żadne! wiadomości z kraiu. Nie macie po­
jęcia, lak tu jest każdy list z kraiu, j(aidy 
strzępek gazety troskliwie czytany i nabożnie 
przechowywany. Jak się ludzie cieszą z wła­
domości dobrych i smucą złymi". 

Wiadomości jest za mało, a na miejscu dzia­
łają dwa antypolskie zorgąnlzOl\Vane wpływy. 
Musimy sobie zdać sprawę, że wynik wybo­
rów w Polsce Jest faktem o doniosłości histo­
rycznej. Od dwóch lat budowano nz wybo­
rach qadzieil~ załamania demoikracli ludowe!. 
Była to naJwłęlcsn i ostatnia nadzieja. Prze· 
padła. Jednolitość narodu w kroczeniu droga­
mi postępu, wykazana w wyborach, zmusi 
Zachód d-0 uldadnego uznania naszych Ziem 
Odzyskanych na konferencji 10 marca w Mo­
skwie. Głosy CJmrchillów-, Bevinów i Hyrne· 
sów nie powtórzą się, bo nie ma iui. rozdar­
cia w narodzie polskim, nifil ma sH społecznycb 
w kralu, na które by można stawiać z prze­
konaniem, że wygralą dla Niemiec i „Zacho· 
du" Ziemie Odzyskane. 

Ten fakt, jakkolwiek komentowany, otrzeź­
wi Polonię AmeryJ<ailską. ZrozµJnieją teraz, co 
to znaczy leiJnomvślna nasza zgoda na nowy 
ustrój, który w wyniku gwarantule Ziemie 
Odzyskane. Chłopi nasi w Stanacłt ZjednoczO'­
nych, może aż nazbyt i;.o amerykańsku ocenia­
ją Polskę, ale dlatego lmponowąć w końcu 
będzie Im macierz nie ukwiecona w kaczeńce 
11a mokradłach, które omija pług, ale Jei po­
tężny potencJał produk::yjny, ale przemysł, 
dźwigający na wyższy poziQm rolnictwo. 

PoruS<LeDi wybor,ami powiedzą: było, 

nie było, ale głupio to oni w kraju nie polity­
kują. Naszym obowiązkiem ten przełamany 
front opozycji, wynikł el z fałszywe!. wiedzy, 
jest ostatecznie rozkruszyć I Trzeba nam pi· 
sać I ta obficie. Trzeba nam pisać, liik naka­
zuje honor narod11, który przeprowadził epo­
kowe reformy i na nich buduje swoją przy­
szłość. 

SPRAWA DRUGA: Znaiduiemy sie na dro 
dz& do dobrych stcisunków i;.aństwa polskiego 
z kościołem. Żądania są obustronne. Ale pew­
ne jest jedno, że dobrej woli W atykantJ, dahrej 
woli hierarchii kościoła i proboszczowskich 
dołów mamy prawo oczekiwać w rozwiąza­
niu sprawy Polonii amerykańskiej: Kościół k'ł­
toliclii w Ameryce ma dla Polaków znaczenie 
również lnstytucii narodowei. Instytucla na­
rodowa na obczyźnie nie moiie być ,wymie· 

rzona przeciw macierzy, przeciw państwu poL 
skiemu. Między innymi i po zmianach we wła 
dzach kofcielnych w Polonii Amerykańskie): 

my będziemy osądzać dobrą wolę Kościoła 

do pai!stwa polskiego. 
Jesteśmy dzislaJ sllnl - bo jednomyślni. 

Idziemy, lako naród zapoczątkowaną drogą re· 
form. Czekamy na gło·sy duchowieństwa pol­
sk,iego, na głosy pisarzy katolickich I głosy 
organizacji katolickich, które podniesione win­
ny być ze świadomym przekazaniem ich echa 
na okręgi świ.ata, do p:>lsklch kół emigracyl­
nYch, do Polonii Amerykańskie! w pierwszym 
rzędzie. Pt Nowak grirzko wymawia krajowi 
milczenie. Moinaby mu odi;.owiedzieć, że nie 
tylko trzeba było czasu na zbudowanie war­
szawskiej i wrocławskiej radiostacji, trzeba 
było czasu na zbudowanie warunków gospo­
darczych i społecznych, które by wydobyły 
wielki i zgodny głos narndu, 
Ten czas już nadszedł. Ci, do których sie zwra 
camy, mogą sie już odezwać donośnie, mają 
bowiem pokrycie w decyzji całego narodu. 
Więcej, nadszedł ~zas, że obowiązkiem ich lest 
odezwać się do emigracji tak, aby przyrosła 

do nowych dzieiów naszego państwa. 

SP.RA W A TRZECIA: P. Nowak krytykuje 
nied<>wład naszej kontr • propagandy wśród 
Polonii Amerykańskiej. Zwraca uwagę jak 
bardzo jest ona chłOPSką i lak serdec~ność 
i rzeczowość mogłyby zrobić wiele! Czujemy 
się zobowiązaqj ząapetować do .Rządu polsj(ie­
go, aby w pląnie kontaktu z Polonią Amery­
kańską wliczył konieczność użycia 1) pisarzy 
chłopskich, 2) młodzieży wiciowe!, 3) Związku 
Samopomocy Chłopskiej. 

4. Pokażmy trud odbudowy 
tworzenia! 

nowego 

Uważamy za potrzebne: 1) wprowadzen!e 
wśród Polonii ameryka1iskłej pism krajowych, Obydwie grupy: sanacyjno - faszy­
a w szczególności chłoi;.skich, 2) powstanie stowska - dobrze płatna z różnych 
miesięcznika Ilustrowanego, informatora 0 no• wiadomych i ni-z, źródd - i klerykitl­
wej P<>lsce (z przeznaczeniem na St. Zjedno- na będąca na usługąch wielkiego ka­
cwne), w których by specjalnie ukazane zo- pitału i Watykanu, połączyły się i 
stały przemial!Y wsi naszej, Jej doirzewari:e działają wspólnie przeciw Polsce. Nie 
do techniki i produkcji przemysłowej, iel tylko przeciw Rządowi Jedności Naro­
udział w życiu narodu na wszystkich jego no- dowej, ale przeciw Polsce. Są r(adzi-
woczesnych pozycjach, rozwój chtopskieJ in· k' k 6 

teligencjl, rozwój form uspołecznionego życia rtów 11 tóre W swy~ każdym pługa„ 
i w nich nowa treść patriotyozna. W:ym numerze wzywa1ą do zapriesta-

. . _ . . ma wysyłki paczek do Polski. Są pi-
Jąkz~ chłopow ~olsk1ch w S~. Z1ednoczo-:. sma, które zwalczają pomeic UNRRA 

nych cieszyć b~z1e w~chodzeme naszej wsi dla Polski. Wysyłka kan' t d d p l" 
z Gpłotków, Jakze budzić szacunek i uznani~. l . ł 1 s ą . 0 0 . 
Osiągniemy to, że nasza emigracja Patrzeć bę- s. {~ :-- rozpęta a nową burzę ~uena.w1-
dzie na kraj, jak w ewlazdę przewodnią, wie- s~1 ~ ob7lg •. a p7wne, smutne. medoc1ąg­
rzyć l uczyć się n:iszeeo uspołecznienia, budu- m~c.ia, J.ak1e miały w Gdym podobno 
iącego dobrobyt wszystkich obywateli i po- ~ieisce, zostały rozdmuchane do granic 
tęgę całego państwa. Osiągniemy to, że Po1o- memożliwości. Wypisuje się tu o Pol­
nia Amerykańska będzie tam głosem kraju i na sce takie brednie, że naw~t najz.ago­
rzedziem w stosunkach amerykańskich naszej rzalszy opozycjonista z kawiarenek 
polityki l naioze:rn rO;Zwoju. łódzkich, wybuchnąłby śmiechem po 

PIO~ CHMUR~ p_rzeczytaniu ich. Ale ludzie w te głup-
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stw~ potrochu wierzą. A kraj nic nie 
vob1, aby temu położyć kres. Jakoś żad­
na gazeta tutaj nie dociera regularnie. 
Jakoś żadna organizacja młodzieżo­
wa - choćby WICI, nie raczv nawią­
zać łączności z takim Sokolst~em Pol· 
s~.im, które tyle. zasług położyło w ak­
CJ ~ werbunkowe1 zakupu kioni dla pol­
skiego chłopa. Nowa, powojenna książ· 
k~ p~lska jest legendarnym wydarze­
niem i te 5 czy 6 egzemplarzy książek 
wyd~nych po. wojnie-:-na całe USA (l) 
to białe kruki, to relikwie, których się 
~knąć .nie śm~e I Czy nie powinno by być 
macze1? 110 1est wma „kraju", że NIC 
kompletnie .i;ie robi, aby zbliżyć się do 
całe1 ~ol·on1i, ab.Y ludzi wygrać i po­
zysk~c. Same wiece,, raz na kilka ty­
godni - czy otwarcie konsulatu ludzi 
nie poci ,P,nie, tymbardziej, gd; będą 
ta~ ~stępo-:;ać ludzie mający dziwną 
an1moz1ę do •obecnej Polski... 

Pisałe.m już. raz, że POLSKA wyglą­
dałaby lllaczeJ, gdyby Polonia tutejsza 
pomagała z całych sił. Nie byłoby tylu 
obdartych i bosych, a w każdej stajni 
chłopskiej byłby piękny koń i krowy. 
Wrogie nam siły czynią wszystko, aby 
tę pomoc zahamować, do niesienia po­
mocy .nie dopuś~ić. Z kraju musi ruszyć 
energrczna konrrofensywa informacji 
o tym, jak w Polsce jest naprawdę. 
Trzeba p·okazać niewierzącej Ameryce 
bestialstwa niemieckie i dno pi-ekła w 
jakie nas Hitler zepchnął. Trz·eba mó· 
wić o biedzie i głodzie, jaki panuje w 
Pol~ce, nie wstydzić się - w porów­
namu z Ame:-yka, my zawsze jeszcze 
gkdujemy! I wykazać trud odbudowy 
i nowego tworzenia z gruzów z ruin 
z niczego. Wtedy wygramy Polsce ni~ 
tylko pomoc serdeczną, ale i przywią­
zanie kochających serc ludzi, którzy ze 
w~1 ~ z ziz.mi wy.szli i głos zietlli prze· 
mow1 do nrgh na1potężniej. 

Kazimierz Piotr N owak 

Jan aranowic.z 

TRYPTYK 
I. Zadymka 

Termoszą wi try g;lfęzie, 
ze stawów ci:ca je wykręcić. 
W ka.m·ennej fl!ur uwięzi 
zamal".l'li u p~otów święci. 

W s dzach homina kurzawa 
tańcem s"ę dfoh!im z b wi • 
Miesi c się zzn chmur wykocił 
i in!eg'.c;;:i gc§cińce zaw!ał. 

Mróz szyby mrozem zab brał 
- nie zm"'Że~z - czym bądź chcesz -

o trzej 
Tyle jesf wiosay, w chabrach 
ócz mej tfa"ewczyny nojdodszef. 

li. Motyw poranny 
Ulice mu~lin świtu owiał. 
W sie. • e not się przemyc;t, 
W ch.'!lmn-·di Zilłomach biegun nowń.t. 
Puym.rczd . ślizgawice. 

Os roźrue krok@ v grosze zliczam. 
Dal ·- mfasta witraż zwęża, 
lży spok · f. Jeno furman z bicza 
trzaska i !lrrzypi sprzężaj. 

Pod µag ·r wał eh pcha wóa z węolt:m, 
Rozwic ·a dr mat oczom. 
Tępo ca ują brult oślizgły 
kol«na, we krwi brocząc. 

Ili. Skwar 
Grząd bezwład. BladoU sdeiyn. 
Zwiotczały płot porzeczek, 
Czas jak leniwy mierzyn 
zn~żenie przez sąd wlecze .• 

Duszno~ć. Południe brodzi 
w stubarwie swojskich Jarzyn. 
Dr6b w p:asku. Cleń Jak ztodzief 
w szwach stryc.hu drzemki zażył. 

Na żerdi, ku chwale kofca, 
kogut wspiął ciężką tuszę 1 

Wachluje ave słońcu 
ogona P.ióropuszem. , 

„WIE~" 

Jerzy Sikorski 

ol c 
Polsko - niemiecka walkti nariodowościo­

wa była prowadzona przed ostatnią woj· 
ną nie przez cały naród polski, lecz przez 
jego awangardę w post.acil mn:ie1szo€;cl 
polskiej, tej części narodu, która pozo:stała 
poza granicami państw.a polskiego. Na 
mniejszości polskiej spoczywał trud bezpo­
średniej walki o utrzymanie granic etnicz­
nych, słąd też jej postawa była bardziej 
aktywna w dziedzinie narodowościowej. 
Błogie i samo przez się zrozumiałe poczu· 
cie polskości przeciętnego mieszkańca Pol­
ski państwowej byio stanem psychicznym 
dla Polaka - obywatela niemieckiego cał­
kowicie obcym. Dziś skoro uczepił się nns 
błędny nawyk myślowy, że Polakiem jest 
ten, kto urodził nię w państwowych i;irnni­
cach naszej ojczyzny, należy dobitnie pod· 
kreślić, że 1) granice państwowe z r. 19.'>9 
nie obejmowały całego pok.kiego obszaru 
etnicznego, l) na 30 milionów Pofoków 
w ogóle, przypadało 8 miiionów roda1{óW 
za granicą. Najsilniejsze skupienia Pola­
ków poza pań:;twem polskim wyl;azywała 
rzesza niemiecka, w której fłranicach r.iie­
szkało b'.i:ko 2 miliony Polaków; każdy 
piętnasty Polak był wiec obywatelem nie· 
mieckim. 
Ludność polska zamieszkkrnła z dz,icda 

pradziada 5Ią~k 01)'ll!ki oraz poi dnicwo­
w.sc odnie połacie Sl<t·!>a Dolncf!o. Lud­
ność ta wynosiła 800 łJr:ięcy. Mniejszość 
polska była tu liczebną większo~cią, jak 
wykazują wybnry na wójtów i radnych do 
1933 r. Ludnotć ta jest gównie wie;sl;a. 

W Prusach Wschodnich liczba Polai'óW 
sięgała 500 tysięcy, w tym 350 tysięcy Ma­
zurów, którzy jednakowoż stali na niż:zym 
stopniu uświadomienia narocowei:i::i. ni.i 
inne grupy. 

Trzecim ośrodkiem rodzimego Polactwa 
- Jak się sami zwali Polacy w rzeszy -
to ziemia lubuska, rozciągająca się pasem 
w..zdłuż zachodniej granicy Wie!kopol~ki. 
Na Pomorzu nalety wyróżnić polską lud­
ność w okolicach Bytowa. 

Fala emJgrantów polskich !:płynęła przed 
hi wojną światową głównie do zagłęb!a wę 
glowego Westfalii i Nadrenii. W mia:tach 
fasen, Dortmund, Hamm, Hambarn, Bo­
chum i Hcrne istniały czysto polskie kolo­
nie. Składy Nowaków, Maćlmw.jaków I Ję­
drzejczyków nie były rzadkością. Na szy­
bach wystawowych sklepów niemieckich 
widniał z reguły nap.is: „Tu mówi się po 
polsku!" Wiece, zgromadzenia, sejmiki i 
zloty odbywały się wśród ogólne!_ło entu­
zjazmu. Po I wojnie światowej c7.e3ć tych 
cmiqrantów wróciła do Polski, część wyje­
chała do Francji. 

Z V'l._ZEK POLAKóW 
Naczelną organi,zacf ą Polaków w Niem· 

czech był Związek Polaków w Nie. c::ech, 
który razem z orgnnizacjaml mniejszości łu­
życkiej, duń.klej, fryzyjl:kiej i litews.kiej 
tworzył Związek Mnlejszoścl Narodowych 
w Niemczech. Praca Związku Polakó /1 w 
Niemczech była podzielona w terenie na 
pięć dzielnic, a mi n owicie: 

I śląska z sicd7.ibą wkdz w Opolu. 
II środkowa, z siedziba władz w Berii· 

nie, 
III pomorsko - kaszubska z siedzibą 
władz w Złotowie. 

IV wschodnia · pruska z siedzibą władz 
w Olsztynie, 

V uichodnia z siedz.lbą władz w Bo­
cl.rnm. 

Związek Polaków w Niemczech uzgad­
niał działalność Innych organlzacfi poI1 kich 
I reprezentował mnlefszo-ść polską na ze· 
wnątrz. 

SZKOtA POLSKA 
Do r. 192A ludność pol::ka z wyjątkiem 

Opolszczyzny nie posiadała szkół z pol­
skim językiem nauczania I doiniero gdy 
rząd pruski wydał w tym reku Ordynację 
szkolną dla mniejszości polskiej („Schul­
ordnung fiir die polnlschc Minderheit") za· 
istniały pod.ławy prawne do zakładania 
po~sklch szkół prywatnych. Poza tym two­
rzono ochronki pol. kle oraz kursy języka 
polskiego dla młodzieży uczęszczającej do 
szkół niemieckich. 
Całością spraw szkolnictwa kif.rował 

Związek Polskich Towarzystw Szkolnych, 
który utrzymywał np. w r. 1934 mimo nie­
mieckiej kontra. {Cji 60 polskich szkół po· 
wszechnych, 24 ochronki i 149 lmrsów 
języka polskiego, Razem było .260 za!da­
dów iszkolnych. Niestety polskie szkolnic­
two obejmowało tylko 3 proc, dzieci pol­
skich. W r, 193.l otwarło swe podwoje pier 

mcz eh 
wsze polskie gimnazjum w Bytomiu, ufun­
dowane przez Fundusz Szkolnictwa Pol­
skiego Zagranicą ze zbłórek na terenie wo· 
jewódz.twa śląskiego. W kilka lał póżnlej 
stw0irzono gimnazjum polskie w Kwldzy­
niu. Realizacja pro~ektu polskiego g.lmna· 
zjum żeńsk.lego w Raciborzu zo1sfoła przez 
Niemców S-torpedowana. Większość absol­
wentów gimnazjum bytomskiego z.ginęła 
podczas ostatniej wojny bądź na frontach, 
bc:.di w obozach koncentracyjnych. 

Dostęi> do uniwersytetów i studia były 
dla pnl~kich maturzystów trudne, gdyż 
otrzymywali oni legitymacje studenckie i 
inde!{sy w kolorze żółtym tak, jak studenci 
żydowscy. M.odzież akademicka studiująca 
w Berlinie, Wrocławiu I Królewcu była 
zrze!:zona w Związku Akademików Pola· 
ków w Niemc<iech, który powstał z kółek l 
kol'porncji poJr.l ich na pos.zc~egćlnych unl­
urersytetach (np. ,.Silesia Superior" we 
Wrocławiu). 

Hft CERST-;>iO 
Początki ruchu harcer~k!ego w Niem· 

czech nrzyuatla;ą na r. 1913, kiedy to re­
prezentacvjna drużyna pć·lska z Małopol­
ski zntrzvmała s.!ę w Berlinie w przejeździe 
na światowy zlot harcers :I w Birmingham. 
Dotvchcza1; samoll)as organizujące się gmp­
ki V'D"le!'1ców Idei harr.erskiej skupiają się 
na sknłek artvkułu błąkającego s!ę tułaf 
lwowo.k.iego „5 owa Po-lsJd~go" I „.:kauta" 
w mir~zam~t drużynie. Wojna światc'Wa 
~"ar-I!żn·wała c!z!ał<>lno!ć harcerstwa pol­
skiego. W r. 1918 „de okratyczne" wła ze 
nie· ieckie rozwiazeły na pod towie de· 
kr--tu pe ~ką organizację harcerską. 

Po wojnie światowej pow:tał na Opol· 
szczyź. ie przy pomocv 'dzielnicy 1 Związ.ku 
Polt:ków - Zwlazek Harcerstwa Polskiego 
na Górnym SI sku. IJ r. 1924 zreformowa­
no ten związek na Związe1!{ Harcerzy Pol­
skich w Niemczech, który był reprezento­
wany na II Jamboree w Kopenhadze. W r. 
1927 ?.mieniono nazwę na Z·viązek Harcer­
s.twa P l::l:iego w Niemczech. Organizacja 
ta roz ·ine•a z bicg,iem lał bardzo źywą 
dzi +:lncść. 

W r. 1934 istniały 3 hufce i 6 środowisk 
pracujących w charakterze drużyn samo­
dzielnych. ZHP liczył 17 drużyn męskich I 
6 żeń!'-kich. W r. 1938 statystyka harcerska 
w• lrnzywała 9 hufców. Oblazdowa wysta,va 
jubileuszowa w r. 1938 przeszła pod wz.glę­
d"m il ~ci i bogactwa eksponatów w.s.tel­
kie oczekiwania. 

We wrześniu 1937 r. oświadczył kierow­
nik Gesfopo w Opolu, dr Schaefer (pó· 
źniejszy szef Ge łapo w Katowicach) kie­
rownictwu ZHPN, ie odtc,d nie wolno 
cz onYom tej org:mizacf.I nosić munduru. 

Dotkliwy cios zadało harcerstwu rozpa­
rzą„ zenie o niedopuszczalności używania 

książek harcel'.'sklch drukowanych w pań· 
stwie polskim. Tę poważną lukę uimnęło 
Zł' PN. wydawając systematycznie własne 
podreczr>iki. Tak np. podręcznik R. Krucz­
ka „Drużyna pod Znakiem Rodła", druko­
wany w Opolu, zajmr:je przez odpowied­
nie podejście do problemów pracy or~ani· 
zacyfnej, metodycznej ł programowej w 
obrebie drużyny poczesne miejsce w pol­
sklef l!łeraturze fachowej. 

Jak wyk.f'7flł priewód sądowy dn. 4. X. 
1939 r. w Opolu harcerstwo opolskie już 
na długo przed wojną przygotowywało s.lę 
do współ.pracy z wo.j1·.\dem polskim, w któ· 
rego wkroczenie do Opola w razie wybu­
chu wofnv wierzono z niemal rellglfną żar 
liwością. Rozprawa udowodniła, że w dru· 
ż„nle im. Bron!dawa Koraszewskiego w 
O o u przeprowa.d.zono planowo ćwlcze, 

nia z bronią. dostarcaoną przez miejscowy 
konrnlat pobh.i. Oskariom1ch z Józefem 
Kachlem, kierownikiem ZHPN na czele, 
pr7cJ;a"'.ano do obozów koncentracyjnych, 
gdzie wszyscy bez wyjątku zostali zgładze-
ni. 

PRA§A 
Prasa poJ·ka w Niemczech utrwalała 

świadomość odr ,bnoścl narodowej, pod­
trzymywałn poczucie łączności duchowej z 
narodem polskim, obznajmiała ludność 
polską w grubszych zarysach z polską hi­
storią, literaturą I geografią, a ujmufąc za­
gadnienia polityczne z punktu widzenia 
żywotnych interesów PoJ•ld, luatałtowała 
stanowisko Polactwa wobec apiętnonych 
powiMań życlmvej rzeczywistości. Na ślą­
sku Opolskim wychodziły następujące oa­
aety 1 „Nowiny Cod~ienne1', „Dziennik Ra­
ciborski", „KatoI.ik", „Zfednoc1enie", „Głos 
Ludu" 1 „Mło<ly Polak w Niemczech". 
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1939 
W Kłodzku (Śląsk Dolny) drukowany był 

„Posłaniec Niedzielny"; w Berlinie wycho­
dziły: „Dz.lennik Berliński", „Polak w Niem 
czech". „Mały Polak w Niemczech", na Po· 
graniczu: „Gło~ Pogranicza'' i „Kaszub" J 
w Herne (Westfat.ia): „Na·ród"; w Olszty­
nie: „Gazeta Oisztyń:;ka''; w 5zczytnle1 
„Mazur" i „Głos Ewangelijny". 

Nad prasą polską ciążyła jednak Jak 
zmora cenzura niemiecka. § 1l Ustawy o 
Redaktorach utrudniał bardzo poważnte 
krytykę rządu z powodu aktów wymierzD" 
nych przeciw ludności polskie<j, RedaktD" 
ram utrudniano przyjęcie do związków za­
wodowych, uniemożliwiając hn nieje({no­
krotnie w ten sposób wykonywan,ie czyir 
ności zawod-0wych. 
żywą działalność wykazywało wydf!" 

wnictwo „Nowiny Opolskie'', drukując: 
dziesiątk.i publł.kacj.i, broszur I ~siąiek. 
rozchwytywanych przez spragnionych dru· 
kowanego s.łowa polskiego rodaków. 

żYCiE GOSPODARCZE 

W „zędzie, gdzie koncentrowało .się życie 
pohkie, powstawały również instytucje gos­
podarcze. Po•lscy robotnicy w śląskim o· 
kręgu przemysłowym skupiali się do r. 
1933 w Polskim Zjednoczeniu Zawodo­
wym, a częśc.iowo i w Centralnym Związku 
Za rndowym. Sprawozdanie Związku Spół· 
dziell1 w Niemczech wykazuje 20 placówek 
Banku Lu owego. Poza tym działał Bank 
Rolników. W wielu miejscowościach ii:łnia­
ły spół 'zielnie rolnicze i rolniczo · han­
dlowe. Kil rn lat przed wojną wyaół rząd 
niemiecki szereg u::tnw skicrowanyc;n prze· 
ciw chtcpowi pols ·iemu. Wpierw zmusza­
no chłopów polskich do wdę'owania do 
Stanu Wyżywienia Rzeszy (Reichsnahr· 
stand''). Rozporządzenie o obrocie zlemlq 
(Grunddiickvcrkchrsbekanntmachung) ka­
sowało nawet w niektórych wypadkach 
dziedziczenie z ojca na syna. 

Ustawa o zabezpieczeniu granic rzeszy I 
odwecie („Gesetz uber die Sicherung qer 
Reichsgrenzen und Liber Vergeltungs· 
mas~nahmen") odmawiała członkom mniej 
szoki polskiej w Niemczech pozwolenia 
na udzii!ł w licytacJach. Ustawa ta równo­
cześnie zalegali::owała U!p~dek pretensj.f hi­
potecznych w stosunku do niemieckiego 
właściciela gruntu. Chłop po~:iki nie miał 
prawa samodzielnego roz,porządzanJa swą 
własnością nieruchomą i gruntem. 

„LUD POLSKI SI~ NIE DA „ 
Jeszcze krótko przed wojną pokazali P<Y 

Jacy swoją siłę i zadokumentowali przed 
całym światem swą niezłomną wolę trwa· 
nia na śmierć I życie przy narodzie pol­
skim. Berlin, stolica Wielkich Niemiec hi· 
tlerowskich, gniazdo militaryzmu prusac· 
kiego, .stało się w dniu 6 marca 1938 r. 
świadkiem manifestacji o niesłychanych 
rozmiarach. Na Kongres „Polactwa" zjecha­
ły wielotysięczne rzesze nawet z nairodle­
~lejszych miejscowości. Po ulicach Berlina 
rozlegała się mowa polska. • Niezatarte 
wrażenie wywarła na ucze11tnlkach sama 
uroczystość kongresowa w glgantycznef sali 
„Theater eh~ Volke:;" przy Karls.trasse. 
Przestronną widownię zajął gęsty bór 
aztandarów biało · amarantowych znaczo· 
nych Ro.diem. Rodło to symbol Polacłwa, 
wyobrażafący staroświecką sochę, to znak 
wielowiekowej autochto•nłcznoścl ludu pol­
skiego. Szumiące rozgwarem mrowie ludz­
kie za&tygło w bezruchu, gdy na trybunę 
wsz~dł dr Jan Kaczmarek, kierownik na· 
czelny Związku Polaków w Niemczech. 
Proste jego słowa o walce Polaków, o juł 
przebytych szlakach pracy oreanlzacyfn ł· 
o nowych 1uczytach, na które trzeba hę· 
dz.le pr.zypu'cić atak, o wartościach moral­
nych Polactwa, które zabez.pieczałą mu 
zwycięstwo, wywoływały raz po raz ·l&tne 
huragany frenetycznych oddaskóW. 
Ostatnią manifestacją żywotności ele'men­

tu pnlskieao w rzeszy w kwietniu 1939 r. 
przyciemniał cleń zbliżającej się wojny. 
Była to uroczystość pogrzebowa patrona 
ZPN, ks. dr Domańskiego, zwaneoo pro· 
boszc1em Polaków w Niemczech. 

W kilim tygodni później rozlegał alę 
brzęk szyb wybijanych w lokalach pot!klch 
i prywatnych mieszkaniach. Potem zapadł 
imrok. W powietrzu unosił się zapach 
świeżej krwi, a po ziemi ro1legał się trzask 
czas:aek, łamanych butami esesowskich be­
styf. Tylko w sercach gonał ogień wiary, 
ie „lud polski się nie da". 
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„W I E Ś" w 
Józef Ka_?llŚt:iński 

DLA DOBRA WSI I PISMA 
Wieś chce czytać, chce mieć swoje pi­

smo takie, któreby dostarczyło ludności 
wiejskiej zdrnwego pokarmu duchowego, 
prawdziwej oświaty, a nie doktryny. Wieś 
pragnie, aby to jej pismo było wszech­
stronne i przynosiło jej treść pożywną, z 
drugiej strony pragnie, aby pismo prze· 
znaczone dla ws.i pisane było przez ludzi 
wsi oddanych, przez literatów wiejskich. 
Ponadto wid ma swoje życzenia i wymo­
gi praktyczne względem pisma swego. 
Chłop nawet taki, o którym się mówi, że 
}est półanalfarbetą, 111ie tylko, że lubi czy­
tać, ale pismo 'Swoje lubi szanować, Ileż to 
mimo tylu szyikan i prześladowań, zwłasz­
cza w latach okupacji, przechowaJ:o się 
na wsi, starych kalendarzy, roczników, ga­
zet i książek. Chłop lubi po przeczytaniu 
gazetę złożyć, przechować, a nawet opra­
wić i układać w bibliotekę. Po wielu wiej 
skich domach można znaleźć jesz·cze ro· 
czniki „Roli", „Zorzy", „Ojczyzny", „Pia­
sta" czy innej gazety sprzed wojny. Chłop 
twierdzi, ie co drukowane to warto scho­
wać. 

Miałem sposobność spotkać w sklepie 
„Czytelnika" gospodarza srukającego ga· 
zety dla siebie - „Przegląd", „Chłopi", 
„Wieś", „ Odrodzenie", „Odrę" i inne -
w końcu kupiwszy dziennik chowa go do 
kieszeni. To mnie zaciekawiło i pytam: 
„Dlaczego pan gospodarz nie kupuje tych 
gazet, co są dla wsi przeznaczone - jak 
„Chłopi" i „Wieś"?. „Prawda, że tytuJ 
obu gazet jest dla wsi przyjemny, bo to 
nasze, wsiowe, ale te gazety takie, jak 
płachta, że trzeba wielkiego stołu, aby 
je rozłożyć, a tak w drodze to ani mowy, 
aby można je czytać, a ja lubi~ i na wo­
zie jadąc czytać, a gdybym chciał je ze­
szyć w ksią1żikę te gazety, to coś okropne· 
go, że trudno powiedzieć, gdzie potem tir 
ką książkę położyć". 

Przyznałem rację, ale powiadam, że, 
forma ma znaczenie drugorzędne, chodzi 
o treść i zainteresowanie. 

Tak, chodzi o treść - i tu się zastano­
wił chwilę. 

- Jeżeli chodzi o „Wieś", to jest ga­
zeta literacka, ale cói, kiedy tam te 
artykuły, ani ' powieśd, ani historie, mi­
mo, że są takie długie, jak te zagony 
chłopskie - a taka u nich filozofia, czy 
tei jakaś nowa nauka, że ml się zdaje, 
żem jest nie na ziemi, ale gdzieindziej. Nie 
ma ani słowa o tym, że oprócz mądrych 
ludzi jest i Opatrzność Boska. Pisze się 

Anna Kamieńska 

dużo o Ziemiach Odzyskanych, ale o tych 
cośmy stracili nic. Pisze się wszystko na 
taki ton, jakby si~ chłopu tnie wolno było 
śmiać ani bawić, nie ma ani powiastki, ani 
humoreski. A czyż,by nie można zbierać 
te „śmieszne wiejskie żarty"? I tak gaze­
tę ułożyć, żeby była i mądFa i pusta i 
czasem wesoła. 

Próbowałem tłumaczyć, że to jest ty­
godnik społeczino - literacki, że ma swój 
kierunek. 

- Tym bardziej tygodnik ten powinien 
mieć to, co wieś llllbi czytać.- Przed woj­
ną mówili „bebeki" fr01ntem do wsi, a te­
raz ze wsi robi się fr.ont i znowu sama 
wieś mało ma do gadania, bo za nią inni 
to robią. Jak czytam „Piasta,' czy coś po­
dobnego, to minie mogą posądzić o 
faszyzm. a jak znowu czytam co innego, 
to gadają. że chcę iść do kokhozu nie 
można nikomu dogodzić. 

Nie myślałem nigdy o tym, że po tej 
wojnie będzie w Polsce takie zwalczani~ 
się wzajemne. Nie taki ja głupi, jak 
się Panu zdaje i gdybym wiedział, z kim 
gadam, możebym coś więcej powiedział". 

Tyle było całej naszej rozmowy, ale 
nasunęła mi ona dużo myśli na ten te­
mat. Istotnie, że dla dobra wsi i pisma 
wskazanym byłoby, aby format pisma był 
mni('jszy. tak. aby czy to „Wieś", czy 
„Chłopi" można było oprawić w zgrabną 
książkę. Należałoby też pomyśleć o tym. 
aby zamiast rozważań, czy rozstrząsań 
tych czy owych teorii, zbyt obszernych 
omówień literackich jakiejś książki, z.na· 
lazło si·ę miejsce na listy ze wsi, na prace 
literackie chłopów, choćby były mniej 
uda1ne. A czyż nie możnaby rozpisać kon· 
kursu n.a pamiętniki chłopów z tej wojny? 
Czyi nie możnaby pisać wspomnień repa· 
triantów ze wschodu, wspomdeń żolniP" 
rzy wojska polskiego itp. Trzeba zdobyć 
się na odwagę i na szczerość i na pewne 
dziś jakby zakazane tematy, pisać rze· 
czowo i rozstrząsać je życiowo, tak, aby 
nie były ani księgą o siedmiu zaklętych 
pieczęciach, a·ni czymś, co zaraz trąci fa­
sz~zanem, czy reakcją. Trzeba ludzi po· 
stawić przed zagadką z materiałem c!o 
rozstrząsania, tak, jak się stawia cieślę 
przed materiałem do budowy domu, ale iw.ie 
zakrywać kurtyny tam, gdzie widz spo­
dziewa się ujrzeć rozwiązanie zagadki. 
Może te moje słowa są zbyt śmiałe, ale to, 
co słyszałem wiernie odpisałem do rozpa­
trzenia Redakcji. 

• „KMIOTEK" „ WIE S" 
Spotkałam na „zerowym" kursie zna­

jomego, niezamożmego chłopa, czytelnika 
„Wsi". Przyjechał do syna, syn jedną 
rękę stracił w partyzanrtce.Teraz na przy 
śpieszooym kursie robi matlll'ę. Poleciły 
go „Wici": partyzant i działacz młodzie· 
rowy. Jego ojciec bawi się piórem, rymu­
je. Należy do tego rodzaju intelek'tuaH­
st6w wiejskich, których od dziecka ciąg· 
nęlo do książki, choć właściwym narzę­
dziem ich pracy miały pozostać na za­
wsze widły i pług i którzy znosili za mło­
du trochę utrapień od niepobłażliwej dla 
najmniejszego odstępstwa opinii wiejskiej, 
ale przy tym gospodarz uważny, 

Akurat miałam przy sobi~ artykuł Ka­
puścić~iego „Dla dobra wsi i pisma". 
&łam z nim do drukarni. Pokazałam mu' 
ten artykuł. Przeczytał: rozgadał się. 

- Ten gospodarz, którego zdanie Ka­
puściński przytacza, przypomitna mi my­
śleni.e mojego dziadka, a jeszcze i ojca. 

Mój dziadek prenumerował „Gazetę 
świąteczną" i miał lektury w niej na cały 
tydzień. Twierdził, że jest to najlepsze 
pismo w Polsce. Lubił się popisywać w 
rozmowie jakąś wiadomostką zacz€Tpnię­
tą ze swojej „Gazety". Czego tam nie by­
ło! I wiersz 1niie chłopskiego wprawdzie 
poety, ale rymujący się gładko i wiado­
mość ze świata w zigrabnej anegdocie i 
P.Orada fachowa i opis wesela !9"ólewn;y: 

'\ 

greckiej i małe skandale innych dworow 
europejskich obok fotografii pięknego o· 
kazu polskiej świni. Wszystko zaś po 
chrześcijańsku. A jeszcze bardziej lubił 
dziadek wspominać gazetę „Kmi'otek", aż 
z 1861 r., którą czytywał jego ojciec i 
dzieckiem będąc nasiąkł jego treścią, o­
mawianą w domu i wśród sąsiadów. 

Nie ·wiem, czy gdyby żył mój dziadek, 
czytałby dziś chętnie „Wieś". Był to 
człowiek trzeźwy i praktyczny. A może 
1 Jemu wydałoby się, że taka w tych 
„wiejskich" artykułach nowa jakaś filozo­
fia, że „nie wiadomo, czy się jest na zie­
mi, czy gdzieitndziej". 

- A co w „Kmiotku" pisywano? - py­
tam. 

W „Kmiotku" czytelnik w liście do re· 
daktora skarlżył się na ekonoma, że nie 
bacząc na zmienioną pozycję społeczną 
chbopa wychodzi do żniwa z batem gro­
żąc nim nie bydłu, a oświeconym już 
ludziom, czytającym co niiedzielaa własne 
pismo. Tuta·j w przydługiej powieści for­
nal ratuje swego dziedzica od in.ajścia ta· 
jemniczej, czy czasem nie historycznej? 
bandy zbuntowanego chłopstwa, a dzie­
dzic wynagradza wier.nego sługę sowicie, 
tu sam redaktor przypomina kmiotkom 
„króla chłopków" lub cnoty miłosiernej 
królowej, a oto i ekonom tłuma1czy się z 
za~utu obrazY. oświeoony:ch włościan„ bQ 

CZYTELNIKÓW 
nie bat to, a zwykłą szpicrutę do konnej 
jazdy nosi Z'a oholewą. W tym starym pi­
śmie chłopskim - same powiastki. Czy­
tają sobie powiastki wielkie, dzikie dzieci, 
czyta im dobry ksiądz proboszcz lub pa· 
cienka ze dworu, aby nabrali tej god­
ności, co to „od Piasta". 

- No, a co powiecie ina zarzuty, jakie 
podnosi ów gospodarz u Kapuścińskie­
go? Mówi on przecież, że - Pięknie wpraw 
dzie - nazywa się pismo - „Wieś", ni­
by nasze pismo, wsiowe. Ale inna to jakaś 
wieś, nie nasza, polska. Wszystko tu do 
rozumu przemawia, n.i<: do upodobania, 
do serca. Niby obce jakieś melodie za­
miast krakowiaka, oberka, co same w.pa· 
dają w ucho. Nie ma już gdzieś tej swoj­
skości i gadki chłopskiej i żartu. N~by fr 
lozof jaki nadto zadufany w swoim ro· 
zumie szuka okólną drogą jakiegoś wyj­
ścia, które może Opatrzność wskazałaby 
mu palcem prosto. Wymawia ·nam jakobyś 
my zapomcieli już jak wieś wygląda, ro· 
bią w fabrycznym mieście chłopskie pi­
smo, jakbyśmy zapomnieli jak wygląda 
szczera prawda chłopska, jak to Rak 
mówił: 

„Pisz pismaku jak siekiera, 
Raz być musi prawda szczera". 

- A cóż to jest to nasze, wsiowe, cze­
go on by chciał w ehłopskim piśmie? 
Czy nasze, swoje - to te opłotki pomur 
szałe, bo nie chce nam się postawić no­
wych sztachet? Czy gnojówki pod pro· 
giem, w których taplają się dzieci gołą 
pupką, ciemność zimowa w domu, bo 
jeszcze inie mamy żarówek, a piękniej bły 
ska lampka naftowa pod Matką Boską? 
Czy swojskie to to, że brodzimy po kola· 
na w jesiennym błocie, a poczta z gazeta­
mi dociera raz na dwa tygodnie, bo od 
kolei mamy 15 kiJ.ometrów? Czy swoj­
skie miłe te wieczory, jakie gromadzą 
młodzież na rozmowę, dyskusję, czyta· 
nie, ale na darcie pierza, przędzenie. gdy 
tam, w mieście, gdzie wychodzi „Wieś" 
dymią tkalnie? Czy nasze i bliskie są te 
powiastki i gadki, które zastępują nam 
prawdziwą treść umysłową, dostarczają 
wrażeń, bo nie mamy książek. teatru, ki­
na. Czy żarty powtarzane od lat, w któ­
rych, jak w każdym żarcie je>:t próba o­
painowania rzeczywistości -- "1ie aktual­
nej, a nasze łapią przeszło§ć sprzed pół 
wieku? 

Lubię i ja dowcipy, czemu nie. Ale są 
przecież potrzebne współczesne. Nie sły­
szałem takich dowcipów przed rokiem, 
kiedy wieś żyła „pod Mikołajczykiem", 
a teraz słyszę. Kiedy Mikołajczyk nie o· 
głosił całkowitego bojkotu wyborów, chło 
pi zaczęli mówić: „Uczył Marcin Marci­
na a sam głupi jak. .. Jak się teraz boi, to 
czemu zawracał nam głowę wiosną? On 
z tych dzięciołów, co to „w drzewo kują, a 
nos sobie tylko psują". Jak lotem bły­
skawicy rozeszła się w nasz.ej wsi anegdo­
ta kralkowskich kupców też o Mikołajczy­
ku: „on taki kupiec, co mówi, że ma to­
war za 70 zł, a kiedy mu dają 30 zł, on 
na koniec oddaje za 7 zł. Co to za ku­
piec?" 

- A gospodarz Kapuścińskiego powia­
da, że lubi czytać na wozie i „Wieś" po­
winna się i formatem i treścią dostoso­
wać do takiej lektury? 

- Głupstwa gada. Na woz~e moż.na 
gazetę codzienną przejrzeć po tytułach, 
nic więcej. Chłopskie pisma na wsi są po­
trzebne takie, które wytaczają drogi 
wsi, jak gazeta fachowa - rolnicza i jak 
gazeta społeczno - literacka. Bo czy nie 
czas by już wyrosnąć z pisemka dla dzie· 
ci, z pisemka dla kmiotków do pisma 
chłopskiego ogólnonarodowego, które mo­
głoby być cenione na równi z pismami 
związanymi z ruchem robotniczym i o­
gólnym życiem kulturalnym w Polsce? 
Mój syn 2o·letni, zarozumiała bestia, 
przeczyta pismo i powiada, że wszystko 
rozumie. Zda·je mu się, że rozumie, a co 
do mnie, to także powiem, że jest trud­
ne. Ale mój chłopak za parę lat rzeczywi­
ście wszystko zrozumie, nauczy się. Ale 
i tak myślę sobie - dobrze, że nie pole­
nili się mądrzejsi ode mn'ie, że już repre­
zentują myśl chłopską naj[epszą, na jaką 
nas stać. 

- Ale gospodarz Kapuścińskiego nie 
chce w ogóle teorii i - jak to nazywa -
filozofii z innego świata. 

Ą co do :tY!Ch filozofii. - ta~ż~ S.i~ 

nie zgodzę. Jeśli tak chwali gadki wsiowe, 
to przypomnijcie sobie to stare: „do cara 
daleko, do Boga wysoko". Nie znaJ.azłe:O: 
żeby kto we „Wsi" pisał, że Opatrznosc1 
nie ma. Dobrze, że jest. Ale kiedy do Bo~ 
ga na prawdę wysoko, zajmijmy się sami 
urządzeniem życia tu, nisko. A to czytaj cu 
da w Niepokalanowie, kto ciekawy. Nam 
czekać na cuda nie wolno, ale orga1n.izo­
wać życie, śpieszyć się, aby dorównać 
technicznie prz.emysłowi miejskiemu, two· 
rzyć własny przemysł rolny i zysków z 
n'iego nie puścić ze wsi, ale na bogactwo 
wsi obrócić, a kulturalnie inie tylko dogo­
nić resztę narodu, ale jeszcze, jak by~cie 
chcieli dodać jakieś nowe wartości z 
chłopskiej kultury. Zadaill:ie nie łatwe, nie 
łatwa teoria. A że teoria jest podstawą 
każdej roboty, choćby zwykłej orki, . to 
pewne. Zła jest wiejska robota - 111iby 
odruch, jwż i bezmyślna i zastat"zała w 
metodach. Poślę ja starszego syna po te· 
orię do szkoły rolniczej, młodszy już tu 
na kursie maturalnym swoją teorię zdo­
bywa. A jeśli zwykłą gospodarkę trzeba 
ina teorii budować, co dopiero kulturę 
chłopską, kulturę narodową. Z planem 
gospodarczym trzeba ustalać plan kultu­
ralny, zamiast robić, co się komu przyśni. 

- Gospodarz Kapuścińs!kiego mówi o 
tym, że za dużo piszemy o Ziemiach Za­
chodnich, a przemilczamy myśli o utra· 
cOlnych. 

- A no to ma być - jak Rak mówił? 
„Pisz pismaku jak siekiera, raz być mu­
si prawda szczera" - śmiejecie się sami, 
tyle w tym chłopskiej fantazji i naiwno­
sc1. Dużo tych prawd lata między nie· 
bem i ziemi~ . ale nie wszystkie łapać war­
to i trze ha. -Ze o Ziemiach Odzysikanych 
więcej mz o utraconych, to źle? O tym 
się mówi, co żywe, co pa'1ące, co waŻ':!e w 
tej godzinie, co się poddaje działaniu ko­
rzyści. W przeszłości się pogrążać dla sa· 
mych wspomnień? - czasu szkoda. 

U nas pismo czyta kilka osób, ale czy­
ta uczciwie, z rozmysłem. A jak się po· 
patrzę na te pisemka, co ojciec mój zosta· 
wił, pisemka, które przecież też czytali 
nielicz.ni, najlepsi, widzę, że mamy chłop­
ską gazetę poważniejszą, lepszą, mądrzej­
szą. Inteligent zair:teresowanv w spra 
wach kultury narodowej nie może jej nie 
czytać. 

Ale taka gazeta chłopska inie mogła po· 
wstać wtedy, gdy nawet w kulturalnych 
swoich dążeniach byliśmy pod protekcją 
tych, co choć może i szlachetni. żyli z nas 
przecież i z naszej •niższości . Ogólnopolskie 
pismo chłopskie powstało wraz z fakta­
mi: wyszło od uzasadnienia argumentami 
społecznymi reformy rolnej i zawodowej 
organizacji Związku Samopomocy Chłop­
skiej. A czy ten gospodarz czytał „Wieś" 
w tym okresie? 

INSTYTUT WYDAWNICZY „NASZA 
KSIĘGARNIA" 

pragnąc zainteresować pisarzy problemem do~ 
brej książki dla młodych czytelników ogłasza 

KONKURS 
na powieść dla dzieci w wieku od 10 do 15 lat. 

Tematyka utworu a'ow-0lna, z tym, że obok 
swoich wartości literackich i wychowawczych 
musi być dostępna i zrozumiała dla dzieci w 
określonym wyżej wieku i dostosowana do 
ich psychiki. 

Utwory dotychczas nie drukowane należy 
nadsyłać do 1.6.1947 r. do Instytutu Wydaw­
niczego „Nasza Księgarnia", Warszawa, ulica 
Smulikowskiego 4 z dopiskiem na kopercie 
„Konkurs". Prace winny być opatrzone go­
dłem. Nazwisko i dokładny adres autora za­
łączyć w zaklejonej kopercie. 

Nagrody: I - 80.000 zł, II - 40.000 zł, III-
20.000 złotych_ 

. Sąd Konkursowy może po zapoznaniu się z 
nadesłanym materiałem inaczej rozdzielić wy­
mienione nagrody. Instytut Wydawniczy „Na­
sza Księgarnia" zastrzega sobie prawo pierw­
szeństwa do drukowania nagrodzonych i wy­
różnionych utworów na ogólnie przyjętych 
warunkach wydawniczych. 

Objętość powieści winna wynosić 8 do 15 
arkuszy druku (garmond). 
Skład jury konkursu stanowią: Maria Gu­

try (Zw. Bibliotekarzy). przewodnicząca, Ste­
fan Bąbiński (Ministerstwo Oświaty) wice­
przewodniczący, Stanisław Aleksandrzak 
(Czasopisma Dziedęce - Płomyk, Płomyczek) 
sekretarz, Kazimiera Jeżewska (Ministerstwo 
Kultury i Sztuki), Jan Szczawiej (Zw. Zawo­
dowy Literatów), Tomasz Szczechura (Inst. 
Wyd. „Nasza Księgarnia"), Józef Włodarski 
(Związek Nauczycielstwa Polskiego). 

Warunki konk:UTsu zostaną ogłoszone za 
11o&i;ędnictwem prasy. 
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J6z ef Froń 

Franciszek Szu ra • 
I tegoż • • • 

1m~en1a 
Kiedy się urodził, nie wiem, nfo parnię· 

tam. Poznałem go w tym wieku, ile sobie 
wówczas wiosen liczyłem, a 78 już pTzeży­
łem i zapewne jego synowie już niebosz­
czykami, boć to pozna1nie nastąpiło w dru­
gim roku mych obowiązków nauczyciel­
skich, a więc gdy byłem jeszcze. „piękny i 
młody". Zetknięcie nastąpiło w podgórskiej 
okołky, przy trakcie lubelskim, gdzie 
wiatr halny nigdy nie ustaje, dmąc z ró· 
wną siłą zimą i latem. 

Ta góriska wiosczyna, ciiu~nąca się do­
bre półtora km, pełna sadów ma zapewne 
250 m rÓŻinicy wysokości i w jiej połowie 
gospodarzył Franciszek, a następnie jego 
syn, a że byli to ciekawi cywiiJ.izaforzy, 
nader rzadcy na gruncje Małopolskim, 
warto podnieść ich ~usrugi dla cywiliza· 
cji ojczystej wioski, by nie poszło w za·. 
pomnienie, bo gdybyśmy byli midi wię­
cej tąkich, Polska nie wyg;lądałaiby mimo 
znisz•cz,eń talk smutnie jak do ostatnich. 
czasów. 

Franciszeik objął po oj1cu gospodarstwo, 
j.edn.ozaprzęgowe, ciągną·oe się niemal na. 
dwa km, zacząwszy od domu aiż po nas· 
;tępną wioskę, jaiko następstwo podziałów 
irodzinnych, które krajały wzdłuż oj1co· 
wiznę zwykle na tyle kawałków, iile byłQ 
dzieci. Czytać i pisać nauC!Zył się w miej„ 
scowej szkółce, która wówczas była o Jed· 
nej sile nauczycielskiej. Zamiłowanie d10t 
postępu miał wiellkie, więc nabywał ów-· 
czesne popularne wydawnictwa i wedle 
podanych w inich wskazórweik starał si~ 
gospodarować i - jak mi mówił - zadu-. 
rzył się tak, iż wyjścia nie było mimo, iż 
uni'kał trzech ban.kierów wiejslkich karcz· 
marzy. Było ro w O/kresie, gdy w Mało­
polsce nie słyszano jeszcze o kollei żelaz­
nej i wszystkie towary p1'1Zewożono kołoi 
WIO. M6j więc F.ran!Cfsziek zootarwił długi, 
i gospodarstwo kobiede, a sam kupił lro" 
me 1 wóz (wówczas za ~riosze) i wyb.rat 
się za Karpaty na zarobek, wożąc wiinOI 
do Dukli, towary w różnych kierun.kaich, 
po które jeździł całe lato aż po Triest, 
zwiększając ilośc zaprzęgu do trzech par. 
i spłaca.jąc zarnlbkiem letnim długi. 

Tak upływaiły lata, Franciszek wraca! 
do domu późną j.esiendą lulb zimą saniami. 
w drodze nabytymi, co zależało od aury 
po dif'Uigiej stronie Karpat Nie rzadk01 
zdarzało się, że był zmuszony kuc źre­
bię, które w drodze przybyło i jezdźił za 
towMami tak długo, aż ojcowiznę oczy­
ścił. 

Skoro do tego Fra[]Jciszek doprowadził, 
.za.pl"zestał daJszej póniewi.erld i znowu 
objął we wfasne ręce gospodarstwo, brnąa 
iz powr-0tem w cllugi, bo w obcych kra· 

Maria Ostrawicka - Skotnicowa 

Czechoslowacja w 
3-go października przekroczyłam grani­

cę Czechosłowacji po 9-ciu latach i pirzy­
byłam do swojej rodzinnej wsi. Kiedy po 
trzech tygodniach pobytu w różnych 
miastach., miasteczkach i wsi.ach czes­
kich powróciłam ponownie do Zakopane­
go, miasta, w którym przebywam od lat . 
38·ciu, stawiano mi jedno i to samo pytanie 
ntezliczoną ilość razy: „Więc jak tam, le­
piej niż u nas?". 

Odpowiadam lakonicznie, „ani lepiej 
ani gorzej, po prostu całkiem inaczej". 

- Jak to rozumiec, tam podobno ład, 
porządek, komfort, życie prawie przedwo­
jen1ne? 

- Owszem, zgadza się, lecz wątpię, czy­
by tam który z typowych Polaków, kieru­
jący się zasadą „wolno w Polsce Jak kto 
chce" wytrzymał, bo tam trzeba się pod­
porządkować, tak wiele ,,trz•eba" zir~bic i 
tak wiele nie wolno. -

Jestem rodowitą Czeszką, nie pn:ystoi 
więc mi wychwalać „ten zemsk'y raj",' 
mojej zagranicznej Ojczyiny. Czułam się 
tam dobrze... Ciesl!!yłam się krajem i ludź 
mi. a oni mną. Czas zbyt szybko mijał. 
Zmieniło się tak wiele, lecz zasadnkze ce­
chy kraju i ludzi pozoetały. 
Bawiącym, w tym samym czaisie co ja 

w Pradze i w innych miastach Czech, pol 
sk!m pisarzom pozostawiam 2adanie roz~ 
pisywania się o Czechach za lub przeciw. 
- Rozpisywała się o tych miłych gościach 
J;>rawle cała prasa czeska. Przyniosłam so 

Jach widział, że nie orzą pługami drew­
IIlianymi, brony mają żelazne, sieczlię 
rżną nie rzezakami w skrzyin·ce, ale siecz 
~aa:niami przy pomocy kieratu itp., a tu. 
ziemia nie dawała tego, by gospodarstwo 
móc w to wszystko z dochodów zaoipa· 
trzyć. O drenowaniu nikt tam nie słyszał, 
a grunt-a- były podmokłe; konic'Zyna się1 
nie udawała, chów zwiocząt był w z.apom-
1nieniu, bo nawet w 50 lat później }eden z. 
rmych szefów gospodarujący na PodO'lu 
na folwar'kach przy pomocy tiralktrnrów 1 
:pługu parowego, był zdanila, ?Je krorwę. 
mleczną może mieć tylko pachciarz, bo 
lią pomyjami karmi. Dal•ej - nie znano 
szlachetnych roślin, siano ziar\no pośled· 
nie., lepsze szło nJa podatki, więc z cz•ego 
p:niał FI"anci:szek płacie? 
Długi wypędziły Franciszlka d:o Ame'fy·, 

lci.. Był 01n pierwszym w swej okohcy, któ­
ry wyruszył za ocean i w.~kazał biedakom, 
gdz.ie znajdą pracę i mogą coś uciułać, 
Trzeba bowiem wiedzieć, że ówcześnie 
korzec pszenicy kosztował 6 - 7 zł., a 
korzec żyta 5 zł., zaś robotnika płacono 
przy żniwie 20 gr. dziennie, a żęto sier· 
pern, ni·e UJŻywano nawet kosy i 4 robot-. 
nice żęły dziennie jeden mór.g austr., więc 

Władysław Macheiek 

przes.ztlio 2 m. magd. i k{)lbiety z okolic 
gÓ:rskic;h, gdzie żniwa są późnie,jsze cią­
gły w doliny jaiko „baindochy" poo Tar· 
nów, Rzeszów i Pirzemyśl. W Ameryce 
Franciszek tak długo przebywał, dopók~. 
nie zarobił na powrót, ~apłatę dlu,gów i 
na zaczęcie ra·cj·o111alnej gospodarki, po· 
znał bowiem kawał EurotPY i Ameryki, 
widział tam dobrobyt, poznał przyczynę 
biedy i spieszyło mu się, by tnóc zacząć 
pracę spofoczną w G'wojej wiosce. 

Wios1ka była to biedna, ale wesoła, 
szczególnie wieczornmi i 111o•cami ml!odzież 
hulała, było bowiem 3 kaTczmy, a nie by­
ło dworu lub kościoła i prócz starej nau­
czycielki żad1nego intel~genta, by w pracy 
nad ludem ktoś pomógł. Francisz,ek do u­
rzędu się nie pchał, nawet wójtostwo od­
rzucał; chciał mi.ee wolną ręlkę. Urządzał 
zebrania kółkowe, sam bywał rderen.tem, 
a miał dar przekonuwującego mówcy, ż-.e 
„ludkowie" szli za nim i powoli wykurzył 
ze wsi karczmy jedną po drugiej, a na 
mie.j·scu ostatniej spowodował budOW1ę 
nowej szlkoły i jego inicjatywie naleiży za­
wdzięczać powstanie tam -szkoły rolniczej1 

dziś liceum roLnicze. Wszyscy ·SZ'li za jego 
głosem, zarówno w Radzie Gminnej, jak 

SYN OJCIEC 

dniu 

Pod niebem zielony brzeg: sady, 
pod niebem się pieni. 
Ale cień ręki, jak kostur pada 
na tło ojczystej ziemi. 

Rok 37. Usta zmieszane z piołunem, 
szepczą Polskę, ,iak skargę. 
CJhłopi do Innej budują tunel 
wśród pięści, jak w marglu. 

W krzyżu spoczął, jak pod daszkiem drzew 
ojciec byleja!d. _ 
A syn sadził w Racławicach krew, 
jak w polu ziemniaki. 

A od Zachodu już krew... Od Berlina 
słychać galop złej drogi. 
I zmierzch granicę, jak noc zapinał 
ogniem wstającej pożogi. 

Tak syn myślał: właśnie odtąd 
Polska róść bedzie. 
Lud przestanie ritleszkać kątem 
i w Ojczyznę wejdzie. 

Lecz ojciec jest stary na brzask, 
dla niego niebo 
otwiera bochen chleba, -
anioł będzie działa pasł ..• 

\ 

sowana i w górskich . wysoko położonych 

powszednim 
bie trochę czeskich tłumaczeń niektórych 
wierszy Juliana Przybosia, oraz arotykuł o 
Janie Wiktorze i :iinne artykuły dotyczą­
ce znaczenia tych odwiedzin pisarzy pol­
skich. 

wioskach. - Przed każdym sklepem lub 
zakładem oraz na stacjach kolejowych 
są sporządzon€l rusztowania dla ustawia~ 
nia rowerów, jak w Szwecji. Nikt tych ro­
werów nie ruszy, bo „kołJo" to znów nie 
taki nabytek i każdy robotnik je posiada. 

Ruch handlowy rozpoczyn(ł się o 6-ej 
godzinie rano i trwa do god2iny 12-ej, po­
tem przerwa do 3-ej i praca !'lnów wre do 
6-tej, potem zabezpieczony spokój i każ". 
dy może poświęcić kilka chwil dla życia 
prywatnego. Otwmrte są tylko restauracje, 
kawiarnie i Lokale rozrywkowe. Żaden 
wliczny handel, bo Czesi po prostu u.ie ro­
zumieją naszego „wolnego handlu" twier~ 
dząc, że to ruina obYWa:telskiego dobroby 
tu, bo do wszystkiego trzeba fachowców 
a największych do handlu. 

Cechą narodu czesiciego, to systematy­
czność i pracowitość. Pomimo, że obywa­
tele są na ogół politycznie dojrzali, nie po­
liitykują, tak jak u nas „na codzień", gdzie 
jajko chce być mądrzejsz,e od kury. 

Kaiźdy kraj ma sw6j styl, w którym mu 
,,do twarzy", Gdyby Połska miała takich 
sumieirunych, systematycznych, S!i!arych pra 
cujących ludzi jak Czechy, utraciła by mo­
że swój narodowy styl i urok, k~6ry po­
mimo, że często rozczarowywuje, jednak 
zawsze porywa. - Więc żadne porówna­
cie ani moralizowanie. 

W czasie mojej bytności w Czechach, 
były tematem „poczty pantoflowej" urzę­
dowo rozesłane formularze dla zeznawa­
nia dorobku majątkowego z lat 1939 do 
1945. - Ludzie, kt6rzy w tym cza&ie 
wzbogacili się, oddadzą w formie podatku 

Oprócz kilku dni w Morawskiej Os~a- prawie a/3 części swoj•ego zibyt szybkiego 
wie i Pradze, spędzała~ czas na w.s1 w dorobku. Nikt z tego powodu nie planu­
Morawach lub na pogramczu. - lVhasta je zamachu na Minietsrstwo Finans6w ani 
wszystkich krajów mają · swoją wspó1ną - na ministra gospodaratwa narodo~ego. 
cechę, lecz wsie nadarją charakter narodo- Paniusie na targu trochę żałują, że rrlie ku­
wy. - Czeskie wsie różnią się bardzo od piły sobie więcej biżuterii lwb nowe futro, 
wsi polskich i to wysokim poziomem gos- lecz pocieszają się, że taka ukrywana para­
podarczym i atopnietn kultury mies~ka- da właściwie żadnej korzyści ani radości nie 
triowej. Motoryza.cja, e1ektryfikacja oraz daje. Przechodzi się więc przez te ogrom­
radiofonizacja we wsiach czeskich, to ne podatki z przekonaniem, że to walutę 
chleb powszedni. Większe gospodarskie za- wzmocni i uchroni od inflacji. więc o ile 
budowania mają zaprowadzone centralne to wyjdzle rzedowi na korzyść - niech 
ogrzewania. Prnwincjonalni kupcy i ręko- będzie, bo ka•żdv Czech sobie za parę lat 
dzielnicy dysponują własnymi autami, a po.nownie majateczek uciuła. - ,,Jacy ci 
wiejska szosa jest do tY:ch motorów dosto- Cz,esi gospodami i mało ciekawi mężczy:•-

Sh". 1 

• 1ego syn 
i Roln. Powiatowej, w której mu stale 
mandat odnawiano. 

Szubra był uważany za mądrego i wrcr 
rowego chłopa i zawsze z U11I1iarem. Gdy 
Franciszek wrócił z Ameryki, dzieci 
(dwóch synów) dorastalo i starszego syna 
wysłał do •nowo-p01Wstałe:j, pierwszej szko 
ły I"oln~czej dla ~ościan, do dalelk:iej Ja· 
gi·eln:icy. S~orn syn po 3 latach nauiki wu:ó 
cił, oddał mu gospodarstwo ze słowami: 
„] a teorii nie miafom, dlatego dwukrotnie 
padalem, ciebie posiałem po teorię do 
] agie/:nilcy, masz ją, więc bierz gospodar 
st!wo i pokaż wiOISce, co umiesz". 
Młody Fraincis~ek zalkasał rękawy i na 

pierwis.zym zebraniu Kół!ka Roln. przed­
stawił zebranym potrzebę zdrenowania 
pól wioski. Przemawiał on i delegat Wy­
działu Kraj., którego w tym celu ze Lwo· 
wa śdąginął, aile goroch o ścianę, nikt nie 
uwierzył ani jemu, ani inżynierowi me­
lioracyj1nemu. Zebranie pozostało bez re­
zultatu1 Ale młody Franciszek tym się 
nie zraził i umyślił podstęp dla wsi. Mia! · 
w swym gartba'tym polu kawał roli w'ldę­
sły, ni łąkę ni pastwisko, porosłą Dlotnym 
~ask1"em, ale z możliwością odprowadzenia 
wody. Tę rolę własnym pa:z,emysłern zdre 
nował faszynalll;i i zasiał taim psizenicę, 
która wyrosła w niewidziany w tamtych 
stronach sposób, że prnwa strona wsi na• 
dziwić się nie mogła. Zdumieiruie ogarnęło 
wszystkich, gdy Franciszek junior podał 
wynik omłotu i przedstawił otrzymane 
ziarno (w międzycza:sie bowiem postarał 
się o siewnik). 

Wnet też poszło po wsi, że ten Frainek 
Szubrów czegoś się tam w szkole nauczy!, 
jeżeli dziesiątki lat bagno bezużytecznie 
leżało i nagle taką piękiną pszenicę wyda· 
ło. Proszono z·a tern, by zwołał zebranie 
melioracyjne i zapToszon.o na nie Irużynie" 
ra Wydziału Rol1n., by im przedstawił w 
liczbach korzyści melioracji, kosztów prze 
prowadzenia ca1łości, wysokofoi pożyczki, 
rat, p1'at111ości, co im pTzedstawiono na 
podstawie faktów dokonanych i prawa 
strnna zawiązała spółkę wodną, lewa jed­
nak nie dała się nakłonić w tym roku, ale 
już w następnym błagała, aby i po ich 
stronie pola zdrenowatno, bowiem już w 
pierwszym roiku przekonano się po plo­
nach prawej strony wsi, jak audownie 
działa drenowanie. 

Dzisiejszy wz.ględiny dobrobyt zawdzię­
cza wieś dwom miejscowym osobom -
Franciszkom Szubrom, ojcu i synowi. 
D1"ugiego syna ni·e puścił ojciec na rolę. 
wysłał go do szkoły Tkackiej w Krośnie, 
którą chlubnie skończył i w rodzinnej wio­
sce warsztat zafożył. 

ni'', powie nie jedna typowa Polka - i 
ma może rację. 

Drugi „unikat", to dobrowolny ud;ział 
inteligencji przy pracach na polu i przy 
drogach. Przy żniwach siana brali gromad 
nie udział akademicy, przy żniwach zbn2a 
maturzyści, a przy zbiorach kartofli po­
nownie akademicy. W mojej obecności pr81-
cowali lekarze, nauczyciele i róźini urzęd­
nicy przy naprawie dróg. Brakowało po 
odej§ciu Niemców po prostu sił mboc'.?ych, 
więc radzili sobie praktj czni obywatele 
sami. Byłam świadkiem, kiedy młody 
ksiądz katecheta, który wywijał dzielnie 
łopatą przy prac.y na dro1ze, dowodził k<>­
le21mce nauczycielce, ie nie powinna brae 
ud2iału w tej pracy, bo ona za watłs, 
nifot przecież nikogo nie zimu~za, ani· nie 
kontroluje czy przybył do prncy, - lecz 
niewiasta się upada i poszła, 110 kaźJy ma 
swoją ambicję. 

Kiedy znałazłam się w rodzłnnej swej 
wsi pod Beskidem, gościł tam zespół tea· 
tralny. Z Czeskiego Cieszyna przybyli ak­
toll"zy wielkim komfortowym autobu!!etl'l, 
drugim cioężarowym kullisy i dekoracja. 
Urządz1mo występy gosci'nne po więk­
szych wsiach, gdyż w ksżdej większej W'!li 
czeskiej z,najduje się budynek Sokoła z 
wielką salą teatralną (kinową). Widzia­
łam więc na scenie wiejsiktej jedną nowo­
czesną operetkę oraz „Moralrtość Pani 
Dulskiej". Gabriela Zapolska znalazła na 
czeskiej wsi pełne zrozumienie i poW".l<lze'.. 
nie. - Mnie wydawała si,ę ta szituka w 
czeskim żywiołowym ujęciu (przekład K. 
Doleżała) trochę inną, oddajl\lcę wpraw­
dzie dobrze akcję, lecz zatracił9 swdj 
swoisty J>olski charakter. 



Str. & „w 1 E .r 

"FA K. TY I 
WARUNKI POKOJU 

Dnia 27 stycznia Rząd Polski przedłożył na 
konferencji zastępców ministrów czterech 
wielldch mocarstw swój punkt widzen1a na 
traktat pokojowy dla Niemiec. Memorandum 
naszego rządu cechuje przede wszystkim 
troska o zabezpieczenie pokoju. W swych 
słusznych żądaniach i uwagach nota polska 
nie wykracza pooa ramy ustalone przez mo­
carstwa na pamiętnych konferencjach w Jał­
cie i Poczdamie. W Jałcie zostało powiedzia-
ne: . 

Jest naszym niezłomnym zamiarem znisz-· 
cze~ie. niemieckiego militaryzn;iu, narodowego 
socJahzmu i zdobycie pewności, że Niemcy 
nigdy więcej nie będą w możności zakłócić 
pokoju świata. 

W Poczdamie stanowisko mocarstw zostało 
jeszcze mocniej sprecyzowane: 

Militaryzm niemiecki i naziro będą znisz­
czone i alianci podejmą zgodnie obecnie i w 
przyszłości inne niezbędne zarządzenia, aby 
osiągnąć pewność, że Niemcy już nigdy nie 
staną się groźbą dla swych sąsiadów lub dla 
pokoju świata. 

W tym duchu stW°Oll"Zenia podstaw dla po­
kojowej i demokratycznej przebudowy Nie­
miec została sformułowana nota polska. Pol­
~a. żąda nie tylko · pełnego rozbrojenia, de­
nuhtaryzacji, likwidacji Prus, jako trwałego 

zagrożenia pokoju w Europie, lecz także peł­
nego rozbrojenia moralnego, przeobrażenia 

psychiki niemieckiej przez rozciągnięcie kon­
troli nad wychowaniem społeczeństwa w du­
chu idei demokratycznych i pokojowych. Po 
wejściu w życie traktatu pokojowego - czy­
tamy w nocie - Niemcy powinny do czasu 
pełnej i demokratycznej przebudowy - po­
zostawać nadal pod kontrolą cywilnych i woj_ 
skowych władz sprzymierzonych na terenie 
Niemiec. Nota precyzuje w dalszym ciągu 

warunki udziału Polski w kontroli nad Niem­
cami, reorganizacji gospodarczej Niemiec, 
oraz warunki udziału Niemiec w spólnocie 
międzynarodowej. 

Bardzo ważne są punkty dotyczące przy­
szłych stosunków polsko - niemieckich. Rząd 
Polski zastrzega sobie prawo przedłożenia 

szczegółowego projektu delimitacji granicy 
polsko - niemieckiej. Gra-nica ta biegnie od 
morza Bałtyckiego bezpośrednio na zachód od 
Świnoujścia i stąd wzdłuż Odry do miejsca 
gdzie wpada zachodnia Nysa i wzdłuż Nysi 
zachodniej do granicy czecho.słowackiej. Jest 
to granica sprawiedliwa, uwarunkowana hi­
storycznie i gospodarczo, jedna z granic t. zw. 
naturalnych, oddzielających od siebie dwa 
różne organizmy państwówe, gospodarcze i 
narodowe. 

Nota w dalszym ciągu mówi o odszkodo­
waniach i restytucjach należnych nam od 
Niemiec. 

Wobec faktu, że planowe zniszczenia, do­
konane przez Niemcy w Polsce naruszyły 

podstawy polskiej gospodarki narodowej, 
rząd Polski podkreśla swe szczególne zain­
teresowanie w otrzymaniu od Niemiec słusz­
nego i szybkiego odszkodowania zarówno z 
substancji majątkowej jak i niemieckiej pro­
dukcji bieżącej. Rząd polski podkreśla rów­
nocześnie, że odszkodowania ze sprzętu prze­
mysłowe~o stanowią dla Polski, jako kraju 
zniszczonego, sąsiadującego z Niemcami, istot­
ną wartość, gdyż tego rodzaju ods~kodowania 
mogą pozwolić na szybszą odbudowę życia 
gospodarczego Polski i zapobiec pogłębieniu 

dysproporcji między siłą gospodarczą, Polski 
i Niemiec na niekorzyść Polski. 

Niezależnie od globalnej sumy odszkodo­
wań za zniszczenie wojenne, zdaniem rządu 

polskiego, szkody i straty polskie w dorobku 
kulturalnym i naukowym powinny być po­
kryte przez równowartość odpowiednich 
urządzeń, które mogą przyczynić się do od­
budowy tych zniszczeń. 

Stosownie do deklaracji Narodów Zjedno­
czonych i uchwał poczdamskich powinno być 
zwrócone Pol!!ce wszelkie mienie, które znaj­
dowało się na terytorium Polski i ziem do 
niej włączonych na zasadzie uchwał pocz­
damskich, a które zostało usunięte do Nie­
miec w czasie wojny. 

W razie niemożności restytucji należy wy­
dać Polsce przedmioty równowartościowe te­
go samego rodzaju. 

Nota wyszczególnia w dalszym ciągu cały 
szereg spraw, które muszą być uregulowane, 
aby Polska mogła wreszcie stanąć o wła­
snych siłach po tak straszliwym okresie woj­
ny i okupacji niemieckiej. Polska zastrzega 
sobie możność przedstawienia poprawek i 
uzupełnień memorandum stosownie do roz­
woju wypadków. Punkt ostatni noty, mający 
dla nas charakter moralnej satysfakcji a groź­
nego memento dla Niemiec, mówi o projekcie 
podpisania traktatu w sprawie Niemiec w 
Warszawie. 

Memorandum polslcie, któreśmy tutaj tylko 
w krótkości omówili, wymaga pełniejszego 
studium. Do spraw tych powrócimy jeszcrze 
w następnych numerach naszego pisma. Mu­
simy jednak już teraz zaznaczyć, że stanowi 
ono bardzo ważny wkład w organizowanie 
pokoju światowego, a w swoich słusznych 
żądaniach nie jest żadnym aktem zemsty, 
choć do takiego aktu mielibyśmy najzupeł­
niejsze prawo. W zakresie odszkodowań nota 
polska mówi o pewnych minimalnych wy­
równaniach tylko. Minimalnych, bo poniesio­
nych strat materialnych i moralnych nie 
wyrówna żadna „równowartość" pieniężna. 
My nie chcemy niczyjej zguby. Chcemy jed­
nak stworzenia takich warunków życia mię­
dzynarodowego, w których jedno pokolenie 
narodu niemieckiego nie mogłoby wywołać w 
ciągu swojego życia po raz trzeci światowej 
wojny. Nie mówimy o zemście - mówimy o 
WYChowaniu. 

\ J. L 

O WYCHOWANIU 
Prof. :r. Chałasiński w czwartym numerze 

„Kuźlllicy" zajmuje się jednym z najistotniej­
szych dla przyszłości narodu zagadnień -
mianowicie kwestią. wychowa.ma. Można przy 
puszczać, że artykuł wybitnego socjologa za­
inicjujii szeroko rozibudowaną dyslk:usję, dla­
tego my na tym miejscu dla wiprowadzenia 
w nią. i naszych czytelników postaramy się 
pokrótce zreferować zasaidlnicze przesłanki 
prof. Chałasińsk!iego. 

Autor nie po.s1Ju[uje tu jakiejś nowej peda­
gogiki, lecz analizuje te, które zna1azły wy­
ra.z w dotychczasowej praktyce. Rozróżnia 

on w swoich rozważaniach dwie tochniki pe­
dagogiczne: jedna to tradycyjna, szkol!Ila, 
można powiedzieć, technika tndywidualisty­
czno - psycholog1iczna, drugą. zaś będzie tech­
niika socjologiczna, wy:praeowana przez ko­
munizm, faszyzm cz-:1 narodowy socjalizm. 
Dwie te techniki są. zupełnie różne i ze wzglę­
du na przedmiot i na metodę. 

Przyipatrzmy się pierwszej z J;l.ich. Za przed 
miot zabiegów wychowawczych obiera ona 
jednostkę ludz'ką.; pragnie ją wiprowadzić w 
gotowe „systemy wartości kultucy". Skute­
czność wysiłku wychowaiwi::zego UJjawni się 

w tym wypadku w stopniu rozibudzenia zain­
teresowania dla wartości kulturalnych, w na­
bieraniu do nich smaiku. Pubktem dojścia bę­
dzie tu uczestniczenie w kulturze. Poznać 1 
przeżyć wybitne dzieła sztuki, um1eć rozróż­
nill;ć systemy ocen moralnych, nabyć umiejęt­
nosć naukowego poznawania zjawisk - oto 
obywatelstwo w historycznie !kształtującej 

się społeczności kulturalnej. Rezuitatem tej 
„pedagogiki kultury" ma być bogactwo we­
wnętrzne jednostki ludz:kiej. Cały proces wy­
chowawczy sprowadza tu się właściwie do te­
go, by wynaleźć do psychHcl ludZ>kiej klucz 
pozwalający na wprowadzenie w świadomość 

jednostki tych wszystkich wartości lrultuiral­
nych, na których wyciśnięty jest stel1l!Pel 
obiektywnego uznania. Pełna przez jednostkę 
adaptacja tych wartości to ideał pedagogiki 
personalistycznej, wówczas ma się już do 
czynienia z bogatą. „osobowością. wewnętrzną.", 
jako wyDJLkiem zabiegów wychowawczych. 
Reasumując to można by powiedzieć, że tego 
rodzaju technika pedagogiczna ma do czynie­
nia z dwoma elementami: jeden to zastane 
systemy kulturowe, drugi to jednostka ludz­
ka. Pedagodzy są w tym wy:paidlku jakby 
wiernymi kapłanami u ołtarza kul·tury, do_ 
prowadzają. doń jednostkę ludzką., wszcze­
piają. tę kulturę w jej świadomość. Rezulta­
tem zabiegów pedagogicznych techniki per­
sonalistycznej jest bogate ukształtowanie 

Silę osobowości jednostkowej przez nasycenie 
jej cennymi treściami systemów kJulturo­
wych. 

A teraz jak przedstawia się druga z wy­
mienionych technik pedagogicznych. Aurtor 
nazywa ją. socjologiczną. albo socjalistyc'.Wą, 

ponieważ socjalizm pierwszy zaczął ją. stoso_ 
wać. Narzędziem jej działania jest już nie je­
dnostka lecz g:ruipa społeczna (bywa to prze­
ważnie gruipa młodzieżowa). Jednostka ma 
się kształtować, wyrabiać w sobie tak'ie czy 
inne dyspozycje wyłącznie tylko ze względu 
na cele 1 zadania społeczne grupy, której jest 
członkiem. Wychodzą,c z założenia, że grupa 
młodzieżowa ma uczestnfozyć w przebudowie 
społecznej czy gospodarczej kraju, technika 
pedagogiczna - socjalistyczna, ta:k będzie 
kształtowała jednostkę, by była ona warto­
ściowym członkiem grupy. Poznanie danego 
systemu naukowego będźie tu ważne o tyle, 
o ile dopomoże do zrealizowania zadań, jakie 
przed grupą stoją, znikną tu jaldeś abstrak­
cyjne normy etyczne, dobre będzie to, co dopo 
maga do wykonania zadania, złe to, co prze-

,--POKWITOWANIE---
utworów dramatycznych nadesłanych no konkurs tyg. 

1. „Jerzy N. S.": ,,Krzyk gęsi", obra­
zek sceniczny w 1 akcie; 

.2. „Nowy człowiek": Inscenizacja 
piosenek śląskich; 

3. „Nowy człowiek", II: „Noc świę­
tojańska"; 

4. „Nowy człowiek", III: ,,Na wła· 
snej ziemi"; 

5. „Nowy człow.lek", IV: „Pawełek 
zwycięża"; 

6. „Wołyń": „Dobra nowina", 5ztu­
ka dramatyczna w .2-ch aktach z 
życia współczesnego na Wisi. 

1· „Walka": „Rusznica królewska", 
dramat w 3-ch odsłonach· 

8. „As": ,,Powrót"; ' 

9. „Prawo": „Umowa"; 
1 O. „Najlepiej z rana, z rosą": „Za 

Prawdę, za Lud, za Słońce"; 
11. „Orzeł": ,,Nieszczęsna przez zdra­

dę, fałsz i oszwtwo", dramat w 
.2 aktach z czasu okupacji nie­
mieckiej; 

12. „Emma Sliżówna": ,,Płacz Beski­
dów", dramat ludowy w 6 obra­
zach, podzielonych na .2 akty, z 
cza'sów minionej okupacji; 

13. „m-2": „Pokusa", dramat w 4 ak­
tach, oparty na motywach góral­
skich; 

14. „Socha": „W cieniu zdrady". 
.~ituka w 3 aktach 4 odsłonach ·z 
czasów okupacji niemieckiej; ' 

15. „Czuwaj": „To nie Niemiec"; 
16. „Radek": „W przededniu", sztu­

ka w 3 aktach; 
17. „Sanbor": „Scheda"; 
18. „Piotr i Regina": „W sąsiedztwie 

na wsi" 
19. „Błogosławiona ziemia": „On­

draszek", szkic sceniczny w 3 ak­
tach; 

lO. „Zachód": „z pokolenia w poko­
lenie", inscenizacja powieści Kos­
isak-Szczuckie:j „Skarb ślą.ski"; 

.21. „J aibłoń": „Przebrzmiałe echo"; 

.22. „Zachód" Il: „Na własnej ziemi"; 
23. „Zachód" III: „Z mroków nocy 

w słońce", sztuka w 3 aktach; 

.24. „Józef Cichoń i Aleksander Wro­
tek": ,,Kwiat paproci". Baśń sce­
nlczna w 4 a.ktach; 

25. „Justyna": „Kościuszko w Rzędo­
wicach", obrazek sceniczny w 3 
odsłonach ze śpiewami I tańca­

mi; 

l6. „Skrzepa": ,,Konspiratorzy", dra­
mat w 3 aktach; 

27. „Magdus.la": „Magdusia wojuje", 
dramat w 4 aktach z czasów in­
wazji niemiecki ef; 

.28. „Kazimierz Wota": „żyd w ko­
lędzie'', jasełka w 3 aktach; 

.29. „Garncarz": „Chwila dziejowa"; 
30. „Tajemnica": „Dola", obrazek 

sceniczńy w 1 akcie; 
31. „Koleba": ,,Leluje z błołej izby"; 
32. „Biała. cegła": „Przed przebudo­

wą", komedia w 1 akcie; 
33. „De-Be": „Kłótnia o Zachód"; 
34. „Zgoda": „0 drogę do szczę­

ścia''; 
35. „WH-Ka": „Nowe jasełka ludo­

we"; 
36. „Sta-Ka": „Baśń nocy wigilijnej"; 
37. „EF-KA": „Ja się odrodziłam", 

utwór sceniczny w .2 odsłonach; 
38. „Oracz": „Rewolucja w Nędzy 

Wielkiej"; 
39. „25": „Jam była z wami"; Ja:sełka 

umęczonego narodu. Sztuka sce­
niczna w 4 aktach; 

40. „Joe": „W przededniu wolno­
ści". Dramat ludowy, osnuły na 
tle Manifestu Polskiego Komltc~ 
tu Wyzwolenia Narodowego. 

41. „Rafał Markotny": „Chłopskie 
bojowanie"; 

42. „Dąb na ugorze": „Zawsze ci 
sami", tragedia w 3 aktach· 

43. „Chrobaf': „Z mroków w' słoń­
ce", iszhlka ludowa w 3 aktach; 

44. „Lut szczęfoia": „Rudy Ignac"; 
45. „Mari.an Donus": „Wiejski listo­

nosz Franek i szlachcianka Ba­
sia"; 

46. „Wiesław": „Tobie Ojczyzno". 
Obraz sceniczny w 4 odsłonach; 

47. „Daniel": „Placówka Radiowa 
Nr 9", obraz sceniczny w 2 od­
słońach: 

45. „Rafał": ,,Pięćdziesiąty pierwszy 
robotnik"; 

49. „Tęsknota": „Tak było" (Dzieje 
chłopów), obrazy dramatyczne; 

50. „Adres": „Wystarczy spojrzeć w 
oczy" (w 8 odsłonach) ; 

51. „KuJ.isy": „Teatr w świetlicy f w 
szkole"; 

5l. „Józef": ,,Siedem dni", obrazek 
sceniczny w 7 odsłonach; 

•· „Es-J ot": „Namówimy"; regional­
ne widowisko obrzędowe w 3 ak­
tach. 

*) Dnia 1 ;go .styczn i~ 1947 r. wp!ynąt termin natlsyfania poraie kon.kursowycli 
na ludo1WY utwor ~,~en:iczny. Wp!y.nę!o 53 sz,tiuk.i, które POWYi·ai kwitiu·iemy. 
Praice na1d zaikwa1!Uwwan1enn naides!anyoh utworów sa już w toiku. 
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s:z.kadza, d:cieła sztuki będą. miały sens vvow­
czas, gdy zdynamizują. członków grupy. Je­
dnostka osiągają.ca sprawność fizyczną., toch­
niczną, intelektualną. bogaci swoimi zaletami 
potencjał całej grupy. Zalety te należy .zdo­
bywać, ponieważ posiadanie ich zapewnii więk 
szą skuteczność w osiąganiu zamierzonych 
celów. Członek wychowany według socjali­
stycznej techniki pedagogicznej swoją. war­
tość wewnętrzną. odczuwa nie przez to, że zna 
Szekspira, czy IX symfonię Bethovena, ale, 
że jest jednym z tych, którzy wspólnie cze,goś 
dokonują.. Skala wartości nie zależy tu od bo_ 
gactwa osobowości ludzkiej, ale od rezulitatów 
konkretnego grupowego działania. 

Przy tym pobieżnym rzucie widzimy, że 
socjologiczna technika pedagogiczna ma do 
czynienia zupełtlie z innymi elementami.: 
pierwszy z nich to aktualna sytuacja gl'UlPY 
społecznej, ta sytuacja stawia przed grupą 
konkretne zadania, to jest właśnie to, co sta­
nowi o jej dst.nieniu. Te zadania i cele to dru­
gi element. Zabiegi wychowawcze, którymi 
będzie się posług'iwać ta rtechniika, winllly t&k 
uformować jednostkę, by była ona zdolna jak· 
najsprawniej wypełnić rolę członka społeczno 
ści, dążącej do o·kreślonych celów. Socjolo­
giczna technika pedagogiczna musi być 7llllien 
na, warunkuje ją. moment historyczny. Nd.e 
istniej.e dla niej jednostika indywidualna, lecz 
większa grupa społeczna, mimo to bierze ona 
człowi!lka w obronę. L. S. 

W OSTATNIM 5 (84) Nr „WSI" 
z dnia 2 lutego 1947: 

Stanisław Cieślak - Przyszłość rolnictwa. 
(II); Za lic:zibami - obywatele - J. A. Król; 
Zofia Kościńska - Chamka (Il) ; Kredytowa.­
nie spółdzielczości; Józef Bińczak - Jesion.1 
Józef Pogan - Nieco o „moral!llości Uterac­
kiej"; „JaJklej powieści chce dzisiejsza wieś?"' 
- Józef Marciniak, Janina Rokicka; Kazi. 
mierz Simbierowicz; Gustaw Przeczek -
Tkacz - poeta z Jabłonkowa; Józef Kapuś. 
clński - N<JIV\o<J. ksią.2ika; Adam Sikora - Do 
leniwej; Historia. o szlachetnej 1 pięknej Me­
luzynie - L. S.; Piotr Stanisław Ziarnik -
Literatura na emigracji; Stefan Llcha.Jisld -
Pamiętnik literacki pisarza chł~kiego; Fak­
ty i zdania; Eugeniusz Płomieńskl - :Jeszcze 
w sprawie DembowSkiego 1 Szeld; Komuni­
katy, 4 ilustracje, ogłoszenia, 8 stron. 

Książki nadesłane do Redakcii 
WYDAWNICTWO LUDOWE: 

'Mgr. Janusz Pytlak - Uczmy się ekonom.il 
- str. 64. 

Inź. B. Borowik - Wychów cieląt 1 Ja.łowl­
zny - str. 38. 

Prof. B. Woroncow - Weljamłnow - Cey 
jest życie na planetach - str. 31. 

WYDAWNICTWO „KSIĄ~KA" 
Adam Sehaff - Pojęcie i słowo - str. 218. 
Michał Hofman - Chmura nad Bikini -

str. 76. 
S. Zają.czkowskl - Dzieje zaikonu Klrzy­

żaokiego - str. 136. 

SPROSTOWANIE 
Do Redaktora tyg. „Wieś". 

W drukowanym w N-rze 78-79 „Wsi" ar­
tykule „Cud .mntiemany czyli Krakowiacy 1 
I Górale" pisząc o poprzednich przedstawie_ 
niach komedio - opery Bogusławskiego, poda_ 
łem blędnie, że „Kamiński wystawiał „Kra­
kowiaków" w dekoracji Frycza na Starym 
Mieście w Warszawie w r. 1913. Pejzaż ujęty 
był realistycznie i nastrojowo, w rodzaju obra 
zów J. StaJJJisławskiego, na scenę puszczono 
żywe gołębie, inscenizacja realistyczna w ma­
larskim stylu reinhardtowskim". Pomieszane 
tu zostały dwa zupeątie różne przedstawie­
nia: pierwsze, do którego odnosi się podana 
charakterystyka, istotnie dokonana przez 
Kazimierza Kamińskiego, autorem drugiej in­
scenizacji, właśnie owej na Starym Mieście, 
(r. 1923) był Leon Schiller. 

Zygmunt Kałużyński 

* Do artykułu Piotra St. Ziarnika „Literatu_ 
ra na emigracji" (Nr 5/84) zakradł się błąd 

do zdania, które powinno brzmieć: przy lek_ 
turze tych wierszy przypomina się doskona­
le Lechonia „Mochnacki", albo jeszcze bar­
dziej (nie ma w tym przesady), fra.gmenty 
z „Pana Tedeusza". 
I 

Prenumerata „Wsi" wynosi zł 25 
miesięrznie, zł 7 5 kwartalnie i zł 
150 półrocznie . 
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